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wyJechal do Londynu, gdzie ROK XIV. Nll~DZlE' A, D. 15 MARCA'. 1936 ROKU CENA 10 GROSZY™ I 
bierze udzlal w posiedze~ „„„ ... „„ •• „ ••• ~ ••• i„iiiiiiililmmmmlllllll•••-------··-------Dlu Ligi Narodów. "' 

Nr 75 
EUGENJA, 

księżniczka grecka, kuzyn· 
ka księżnej Kentu, swatana 
jest obecnie królowi anc.lel· 
skiemu E(lwardowi VIII. 

A flli acia s ra· u· (IJ ó niarz . ,.i: 
Dziś nad rone1n osiqdni~do porozD1nienie.­

. Fobrgki ·ruszq już w poniedziałek 
. , Lódi, 1~ marca. l wego inspektora pracy Wyrzykowskie-, W ciągu dnia dzjsiejszego, t. j. nie-1 !ów w lok~lu przy ~!. Podleś~ei 26. ~· 

(k) - Cały dz1en wczoraJszy minąl go. dzieli na terenie związków zawodo- z.z. zwołuie zebranie delegatow o g0-
w t.odzi pod znakiem oczekiwania na Strajk zatem jest ostatecznie zlikwi wych odbędą się wiece sorawozdaw- li dzinie 1-ej rano w lokalu przy ul. Kiliń„ 
wynik konferencji, która w południe dowany, a cze. Związek klasowy zwołuje o godz. · skiego, związek „Praca" na Wodny,m 
rozpoczęła się w ministerstwie opieki r ABRYKI RUSZYĆ MAJA JUŻ JU- 10- ej rano wiec w sali filharmonii, a 0

1 Rynku -13, a Chrześcijańskie Ziedn. Z~-
. ~polecznej, a która miała ostatecznie TRO, T. J. W PONIEDZIAŁEK. godz. 12-ej w południe zebran'.ie delega-' wodowe w lokalu przy ul. Przejazd 36 .. 
zadecydować o likwidacji strajku w 
przemyśle włókieninczym. N • • 
.do ~:~:jz~~~r::~~~~;an::;ą~:::~p~~ Iem· cy przyparte 
wano p.ytamam1 na temat przebiegu kon do 
!~~~~r b;:r~~=:r~~~\J:~:!~~e.d;~:~ Chcą si~ wycofać za swai poi tyki iBdnostronn-go · źrywania ·kun.traktów 
sze wiadomości dotarły do Lodzi o g. ~ d a d . . , ' df. • • tP 
2-eJ w.nocy. . ..11ora a ff) ci&,00 un•~ pr~er1Jae1,0Jq 81't 

iWymkało z ni~h, że ~okowanla vrzy. lo 1dyo, 14 uarca. 1 eynił' to RO rat;fikacjl paktu. francu- DO SlłYBKIEGO I POKOJOWEGO ZA· 
lełY obrót potttyslny l ze porozumienie Rada 1 igi Nł!rotl1".w zebrała się w ua· sko sowieckiego, gdyż rzekomo obawia· j LA TWIENIA ZA T ĄROU ' 
zostanie osiągnięte. łai..u św. Jakuba, I,róry został specjalnie I ją się ataku Sowietów. Ale to jest tylko , . *•*: · · 

Pertraktacje przeciągnęły sł k · wskazany. przez któla ·Edwarda· VIII. I pretekst~ · . · · · · · · · I · · · · · Londy.n, 14 mare~. 
tek te 0 że · . . • • ę w~ U· Król Edward połą~zony był speciahtie,--'-- W stosunku do Belgii nawet tego pre- ". (Pat9 - Agej1Cja'. R'euiera d0'!iad~Je 

g ' w ostatmeJ chwih, kiedy urządzonein w pałacu Buckingham · tele-1 tekstu nie było - dodaje minister van · się, że ja.kkolwiek ~ ·Londynie os1ągmęi. 
protokuł o likwidacji strajku był Już megafonem z salą obrad i przysłuchiwał Zeeland - gdyż myśmy żadnego · paktu to pewien postęp, to· jednak dałeka Jest 
gotów, poważne zastrzeżenia wysunął się pilnie debatom. · z Rosją nie podpisywali. jeszcze droga do całkowitego porozumiei. 
przemysł prowłncJonalny zwłaszcza z Do Londynu· przybyło 350 dziennika- Postanowiono wysłać do Hitlera de- nia. W sprawie ialeoeń, · rozważany i:::~ 
Pabianic . ' ' rzy, między innymi nasz specjalny spra:- peszę, ażeby delegował do Londynu w zwi·ązku · z pogwalcenietn traktatu_ lo~ 

• · wozdawca. przedstawiciela Niemiec dla pertraktacji. karnelisk·iego przez Niemcy, t„ sankcje ~s.kutek tego 0 godz. 2.30 przed- Delegaci siedzieli Ambasada niemiecka w Londynie og- ·ogólne w skali, podobnej do s;mkcyj prze 
staw1c1ele robotników udali się na na- PRZY STOLACH, USTAWIONYCH łosiła komunikat tłomaczący że obsadze-: ciwko Włochom, nie wchodzą w rachu-
radę, celem zajęcia stanowiska wobec "! P~Di,<owi: nie. Nadrenii 1!1a jedy!1ie charakt~r sym-

1 
bę. Niema ~o~y o pow~zechnem embar-

zastrzeżeń przemyslowców prowincjo- we wspaniałeJ sah krolowe1 Anny. Z pia- , bohczny, gdyz uczymone było meznacz- go na wywoz 1 o ogramczonem embargo 
nalnych fonu, malowanego przez najlepszych mi·' nemi siłami. Wydanie tego komunikatu na wwóz do Niemiec. Zewsząd zdają 

· .• . strzów angielskich, zwisa olbrzymi,! świadczy, sobie sprawę z tego, że plan taki byłby 
O godz. 3-el otrzymabsmy wreszcie szczerozłoty żyrandol. ŻE NIEMCY CHCĄ IŚĆ NA KOMPRO· niezwykle trudny do przeprowadzenia 

wiadomość o tern, . Na posiedzeniu zabierali głos trzej mi- MIS i że niełatwo osiągniętoby jednomyślne 
ŻE POROZUMIENIE OSIA.ONIĘTE nistrowie: angielski Eden, francuski Flan Londyn, 14 marca. poparcie, które uczyniło tak znamienną 

ZOSTAŁO CAŁKOWICIE' 1' din i belgijski van·zeeland. W kołach politycznych zwróciła uwa akcję Ligi Narodów przeciwko Włochom. 
• Minister Flandin wygłosił akt oskar- i gę długa rozmowa; odbyta między min.J Jak s· l'ychać, plan francuski ma być 

Protokuł o likwidacji . strajku włók- 1 żenia pod adresem Niemiec, które za jed· j Edenem, a min. Beckiem. Twierdzą tu-
1 
o wi1ele skromniejszy, ale w zastosowa­

niarzy , który podpisany został przez nym zamachem zerwały traktat w Locar taj, że min. Beck wysunął pewne nowe n1iu łatwiejszy i może mieć szybszy sku-
przedstawicieli siedmiu związków prze- no i wersalski. Niemcy twierdzą, że koncepcje, zmierzaiace tek na stan ryniku niemieckiego. 

~~~~~:~::;i::~tr.:~:::z:::~: Pocr·ag z 300 w· ar1·a1· ami···· w to· dz1· nia umowy zb10roweJ z dnia 3 kwietnia ~ . .. 

1934 roku. N• kł •d k d , -. d, .K 1• k w gtównych zarysach oodptsany Iezwy y Wł O 08 . WOrCU '1...,jO z- 8 IS 8 
~:~~~~~:,rzz:~~~uj~~1;:!r0~~1!~~ii~:~:! Chorzy przatransportowani zostali do zakładów na Pomorzu 
pracy, szkodliwej dla zdrowia robotni- · Lódź, 15 marca. / czonych odpowiednio od wewnątrz. dziwaczne twarze, skrzywione w strnsz: 
ków, regulację obsługi krosien. (k) Przez Łódź przejeżdżał wczoraj Przy zachowaniu wszelkich środków o· nych grymasach. Niektrórzy chorzy wy~ 

w myśl tego protokułu w ciągu naJ- rano niezwykły transport 300 wariatów, strożności wszystkich chorych uloko· 2raża!i pięściami, inni śmieli się histe~ 
bi'. h 1 • s cjal k 't t których odesłano z zakładu dla umysło- wano w przedziałach, przyczem do każ- ryczme. 

izszyc. m esięc~ • ~e ny omi e wo chorych w Kulparkowie do sanator- dego wagonu wsiadło po kilku rosłych Przez cały czas postoju na staćii 
redakcymy ustah sc1słą taryfę płac. Jów znajdujących się na Pomorzu. sanitariuszy I po Jednym lekarzu. - Łódź-Kaliska nie otwierano drzwi wa. 
Konferencji przewodniczył .idówny Insp. Przewiezienie chorych było koniecz- Chodziło mianowicie o to, że mię- gonów pociągu, w obawie że chorzyi bę~ 
pracy inż. Klott w obecności woiewo- ne ze względu na przepełnienie zakł a- dzy chorymi znajdowało się wielu nie- 1 dą usiłowali zbiec. Przy drzwiach i ok'-. 
dy łódzkiego Hauke-Nowaka i okręgo- du w Kulparkowie, gdzie ną LiOO miejsc bezple~znych i.urjatów, nawiedzanych nach' pełnili ~traż, sanita!ittsze .. 

Kradzieże 
Łódź, 15 marca. 

przebywalo 2.1000 chorych, podczas gdy ostrem1 atakamt szalu. Po upływie pot godzmy pociąg z 300 
racjonalnie rozbudowanym zakladom na Droga do Łodzi minęla zupełnie spo- warjatiHnLi·uszyt w dalszą drogę, kkru:. 
Pomorzu grozi zamknięcie spowodu kojnie. Chorzy zachowywali się cicho, ją się na Pomorze, · · ' .: 
braku pacjentów. śpiąc lub prowadząc ze sobą rozmowy. Za ntrzymanie chorych, którzy ulo-,, 

Gdy zapadła decyzja o przewiezie- Do Lodzi Kaliskiej pociąg wiozący -300 kowani bę,pą w znanym zakładzie w 
nin chorych, zarząd zakładu w Kulpar- warjatów przybył wczoraj o godz. ~05 Kocborowie i innych płacić będzie za: 

(gr) Pomiędzy godz. 11 a 12 rnno lrnwie skomnnikowal się z dyrekcją ko- rano. , kład kulparkowski. . · · 
włamali sic w dniu wclorajszvm złd- IC:i państwowych we L\\fowie, prosząc Na stacji. zatrzymał się pół godziny, Warto przy okazji zwrócić uwagę na 
dzieje do mieszkania Józefa Fa.gasili- o przygotowanie Specjalnego pociągu, ~dyż trzeba było zmienić parowóz. d.rsproporcie sanitarne: . podczas gdy w 
skiego, zam. przy u\. \Vróbla 6'. Nicuję;,:i którym można bvłoby przetransporto- Pasażerowie, oczekujący na przyby-1 zakładzie k11lparkowskim rnajduje się 
dot <J_ d sprawcy skrnllli czcśc:i maszyny j"'ać 300 chorych kobiet ·i · mężczyzn.. cie lub odjazd innych pociągów,: obser-

1 
dwa .. raz\' wiccej chorych niż jest.i:niejsc, 

do szycia, garnitury i bielizne na sumę Pociąg taki został przydzielony. wowali z peronu niezwykły widok. W 
1 
zakłady na Pomorzu stoją kompletną 

[;{}0 złotych- Składał ' się on z 14 wagonów zabezcpie- szybach~ wagon_ów kolejowych widzieli pustk2,! . 
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„Krór' przemytników Al Capone zabity ;~~~;i;ii~~~-::;~~:~~ 
~ więzieniu Słng-Sing osadzono jego sobowtóra :;:~y~o!;c~u„~~:~ą~::1z:~:~~:a~i:~;=; 
Rewelacyjne ze i t t Wł I Nią uwa1d na lekkomyślny tryb życia urodzone• 

Z080 8 aresz 0W8DegO gaogS era.- 8{ ze go uwodziciela. Jeżell ten Pan kocha Ją szczerze 

„ , amerykańskie 8łBDęły przed niezwykłą zagadką I głęboko..,... to zmieni się pod Pani wpływem 
(mh) Od k 'lk t d · · b 1 będzie motel lekkomyślny. jeżeli zaś to uczu· 

, .- . 1 u ygo ni pisma ame- lltnich. Nic dziwnego, że banda jego I Chcąc zatuszować całą sprawę Torio 1 
rykanskie. obiega uporczywa wersja, iż stawała się z każdym dniem większa I zatatil ów fakt podstawiając zamiast cle nie jest zbyt głębokie, lecz !est ono iedyn ° 
przebywaJący w więzieniu Sing-Sing i miała wszędzie wiernych i oddanych 1 romantycznego gangstera łudząco podob chwilowym szał;)m, który szybko mila - będzie 
Al Capone Jest właściwie tylko sobo- sobie ludzi, , nego doń mężczyznę. Ten po pewnym to dla Pani bardzo bolesną próbą życiową. 
wtórem słynnego gangstera, który zabJ„ Stosunki, panujące w konkurencyjnej czasie dat się łatwo ująć policji nowo- Myślę lednak, że w tych sprawach postąpi 
ty .został parę lat temu przez konkuren· szajce przemytniczej, były solą w oku jarskiej i banda słynnego Al Capone'a Pani tak, jak wskazuje Je! serce. Skoro Pani 
CYJną ban~ę. . . . „ . Toria. Postanowił on zgładzić swego by wkrótce się rozpadła. Sprytny Włoch tak bardzo kocha tego człowieka to 1 tak na nic 

Tł.o teJ sensacy3neJ h1storJ1 Jest na- lego podwładnego w sprytny sposób. osiągnął swój cel i niktby się nie rdowie- nie zdadzą się wszelkie persw;izle 1 zechce P:i· 
stępuJące: . Przed dz~esięciu laty przy- Do Al Capone'a dostęp nie był łatwy, dział o całej sprawie ,gdvhv nie to, że ni przy lego boku zaznać trochę szczęścia. Chcę 
by.ł do C~icago pewien Włoch, nazwi- gdyż mieszkal on w specjalnym domu jeden z Jego zaufanych ludzi aresztowa- tylko zwrócić uwagę na to, ażeby Pani była 
s~iem Tono, który za jakieś przewinie- który był obwarowany niczem forteca: ny niedawno zdradził tajemnicę swego przygotowano na to, co może Ją oczekiwać po 
ma został wydalo~y. z.~ swojej ojczyz~y. Wpuszczano tam tylko ludzi wypróbo- szefa. , Waszem małżeństwie, a więc wszelkie „przy· 
Był to . okres proh1b1c11. Młody człowiek wanej wierności. Wiedząc o tern To- Zeznanie opryszka jest tern wiary- gody" męża, flirty z kobietami, romanse ze siu• 
zorgamzo~al ba~dę gangsterów, kt.ó~a rio uciekł się do podstępu. Udając wiel- godniejsze, że żona Al Capone'a rów- żąceml I t. d. Jeżeli nie Jest Pani z usp:>so· 
dorobHa się na m~Iegalnem przewożeniu ką przyjaźń zaprosił do siebie swego nież twierdzi, iż mimo łudzącego podo- blenla zazdrosną I potrail pogodzić się z pew· 
alkoholu olbrzymiego majątk?. . konkurenta, zaznaczając w liście, iż mi- bieństw·a więzień pn;ebywa}ący w Sing. nemi wyskokami mężowskleml, potrafi Pani pa~ 
, Jednym z zaufanych ludzi Tona był mo wszystko pozostał jego oddanym Sług nie jest jej mężem. Jego dziwna trzeć p'rzez palce ne Jego wybryki I czekać aż 
Al Capone, który zebrawszy ki.lku wier- przyjacielem. fagodność i spokój są w zupełnej sprzecz się uspokoi I ustatkule, aż wiek zmusi go do 
nych kamrat?w, zdecydował się wystą- Al Capone, z natury nieco tatwowier- ności z wybuchowym temperamentem prowadzenia Innego trybu życia - to może Pa· 
P~Ć ze spółki sprytnego Włocha. Stał ny, dał się złapać na lep słodkich sló- gangstera - romantyka. Co najważniejsze ni zaryzykować. Jeżeli Jednak Jest Pani zazdro­
się, o_n ryc.hl~ ba~dzo popularną osobi- wek Toria i pewnego dnia udał się do jednak Al Capone nie lubił muzyki, zaś ! sna 1 nie pogodzi się z tego rodzaJu perspekty· 
stoscią , dzięki .hoJ~vm ofI~rom, składa- rezydencji jego w Chicago. W elegan- sobowtór jego umila sobie czas w celi I wami - to lepie! zawczasu zerwać. Niech sle 
nym n~ rozmaite mstytu~Je do~roczyn- ckim hallu przywitał go w wylewny więziennej doskonałym patefonem z pa- Pani nad tern poważnie zastanowi I zanalizuje 
n
0

e, sbzpAita
1 

lee oraz przytułki dla biednych. sposób gospodiarz, który istotnie nie zdra ru tuzinami naiświeższych płyt. swól charakter 1 usposobienie oraz zbada sto· . 
so ę apon~ a otaczała Jakaś aureo- dzat żadnych wobec niego wrogich za- Motywy te zasługują na pewną uwa pleń uczucia. 

la romantycznosć I wielkiej szlachetno- miarów. W pewnej chwili gdy siedzieli gę to też policja amerykańska żywo się . 
ści, dzięki czemu zysJ\al sobie sympatję przy stole i rozmawiali ze sobą przy- zainteresowała swoim. więźniem. Spro- PANI FELA M. w RUDNIKU. Listu nie o-
pew~ych warstw społeczeńs!wa. jaźnie do westybulu wkroczyli ludzie wadzony do Sing-Sing Torio oświadczył trzymałam. Prawdopodobnie nie został dorę· 

. J;l'iezwykty ten ~angste: metylko gra- Toria, którzy obezwładniws~y kamra- jednak, że jest to nikt inny, jak jego czony wskutek wadliwego adresu. Zec~.ce Pani 
bił 1 pr.zemy?~ł ~ielegalme towary, ale I tów Al Capone'a rzucili się na gościa J dawny kamrat, Al C\ł.pone. Odzie znaj- list zaadresować: „Expres~ Ilustrowany w L~; 
starał się rob1c wiele dobrego dla- swych zastrzelili go. duje się prawda pokaże przyszłość. dzl ul. Piotrkowska 49, dział „Wolna Trybuna · 

Fantilst't"ZDB pomy~ły na1·b"gatsze1· l\m.eryk~nk·1 ::?:=.~:w;;:=.~n::.:.E!°J~ · U ... Y U stwem są płonne, albowiem nie kocha go Pani, 

Sensacyiny ślub miliarderki z księciem gruzińskim _ Pło· a nigdy nie poślubi człowieta nie ko.7hanego. 

mi~nna . miłość do oficera niemieckiego podczas p~dr6ży ioY~~:e;!~:;::~:bJ:ia!:!~v~~~;r~:;:;~~!·:~ 
poslubne) dokoła świata. - Ucieczka przed kidnapperami zranić nlczem cztowieka, który ntc nie zaw1n11 

I tragiczny zgon Barbary Hutton I, Jak widać, szczerze Ją kocha. Powinna Pani 

(mh) ~ W. Londynie zmarła przed ta. Przez ten czas wydali oni 20 miUo- Ody gangsterzy amerykańscy do- l~dnak postąpić uczciwie I powiedzie~ . prawdę, 
paroma ?mami Barba~a Hutton Reven- nów dolarów. wiedzieli się, że dziedziczka wielomilio- azeby rozwiać złudzenia. Prawda musi by" w 
tlow, dziedzlc~ka mi)Jonowe~ for~uny. Jednak już w pierwszych dniach po- nowej fortuny spodziewa się potomka, danym wypadku ubrana w odpowiednią lormc;. 
''YYdaJa ona .medawno n~ świat ~z1ec~o ' d•róży poślubnej , nastąpiły/ rozdźwięk\ zaczęli ją zasypywać listami, pełnemi Niech go Pani poprosi również, ażeby nie prze­
aie mm;o uSilnych staran lekar~om me pomiędzy małżonkami, które skończyry pogróżek. z obawy przed kiidnappera- ~ładował Ją tak bardzo swofą osobą, albowiem 
udalo się go utrzymać przy życni się później rozwodem. Na arenie zja- mi Barbara ttutton uciekła ze swym mę zwraca to powszechną uwagę, a Pani, Jako ko-

Barbara .ttutton umarła bardzo m!o- wił się mianowicie hrabia Kurt von Re· żem do Anglji. za drogie pieniądze na- bleta, nie chce być narażona na tadne ohmowy, 
d?, bo.~ WI~k~ .zaled~ie 2 lat. Nad zy- ventlow, oficer niemiecki, w którym Bar była tam zamek, strzeżony przez spe- albo komentarze. Jeżeli Jest gentlemanem I ko· 
ciem JeJ zac1ązylo dziwne fatum które bara Hutton - Mdivani zakochała się od cjalną gwardję przyboczną. W zamku ~ha Panią prawdziwie -__nie będzie się ~taral 
sprawąo że ta dziedziczka m!Uon. for· pierwszego wejrzenia. Zaręczyny na- przyszło na świat dziecko, które żyto sprawiać Jel przykrości, Jaką w danym wypad· 
tuny lllldY nie zaznała szczęscla. Jej stąpily jeszcze podczas trwania procesu zaledwie parę · godzin. Nieszczęśliwa ku fest ciągła Jego obecność w pobliżu Pani o· 
d~iadkiem był Woolworth, założyciel ta- rozwodowego. Zaraz po uzyskaniu roz- matka przeżyła swego potomka wszyst- soby, co stwarza niepotrzebne pozory. Oczy. 
mch domów towarowych, których cen- wodu ze swym pierwszym mężem, Bar-1kiego o jeden dzień i zmarła naskutek wiście, że zdarzaJą się często tego i:odzaju eY• 
tralny gmach „Woolworth Building" jest bara wyszła powtórnie zamąż za hrabie zakażenia krwi. tuac!e, Iż żywi się do kogoś wstręt, ale nie na· 
słynnym na cały świat niebotykiem, ob go Reventlowa. · leży być z ·tego powodu szorstkim I ranić dru· 
stugującycfi blisko 2000 tysiące domów •H H••••••• H••••H H••••H tH H tH ••••••••• Hłtt• .,._... •• HłH glei strony. Nie Jest Pani winą, że Jej serce po­
towarowych, rozsianych po Ameryce s • - h , zostało nieczułe na zew drugiego tierca I nłe 

i li~~~bc~r:rfi~~~nc~fe0~~dzita się pod traszliwa WiZJa W palarni C inskiej ;::~~1:~:1~11~~~e~;z:u:~~tn!~r~g;e, 9;::eka~~ 
szczęśliwą gwiazdą. Niezwykle kapry~ W • • I I • 6• d k h ć J kn 1 J b 1 
śna zadręczaia swoJ'e otoczenie i rodzinę oparach opmm u1rza ojca, pope niającego samob JSłwo Y za ochany, c ce by a aJcześc e w oo t-

( ) 
tu ukochane! osoby. Nalety starać się zawsze 

fantastycznemi pomysłami, które reali- mh - Pewien oficer angielski zo- nak m!odzieniec zaczął śnić, ie znajduje być wyrozumiałą 1 nie sprawiać nikomu nlepo-
zowala z podziwu godną energją. Pew- stał wysłany do Chin przez rząd brytyj- się w domu rodzinnym w Anglii i widzi 
nego dnia oświadczyła, że nienawidzi s~i. Młody sztabowiec w wolnych chwi- ojca swego, siedzącego przy biurku w trzebule bólu. Jeżeli zaś to Jut lest konlecLne, 
świata i ludzi i zaczęla prowadzić 2.ycie lach zwiedzał większe miasta interesu- gabinecie. Starszy pan miał zdeterml- musi być zastosowana laknalbardileJ łagodna 

h forma. 
pustelnicze . w lasach. Potem jej się to jąc się życiem i obyczajami C ińczyków. nowany wyraz twarzy. Sięgnąwszy w 
wszystko znudziło, a gdy wróciła do Przed samym powrotem do swej oj- pewnym momencie do szuflady, wyjął „STĘSKNIONY ZA ZNAJOMOśCIA" w GDY· 
świata, zadziwiła wszystkich swemi nu- czyzny postanowił on odlwiedzić palar- stamtąd jakiś ciemny przedmiot i przy- NI. Jest Pan leszcze bardzo miody, sądząc z ' · • z · Ch" k I ż ł rł bi d k • wieku, a lednak zapatrywania Jego na życie 
wemi kaprysami. ruę .opmm. naJomy mczy zaprowa- 0 Y eO so e 0 s rom. I małżeństwo są poważne, co oczywiście śwład· 

To ona by~a twórczynią mody kar- dzil go do luksusowej palarni, urządzo- Młodzieniec naraz stwierdził z prze- czy o Panu bardzo pochlebnie. Nie wątpię, ie 
minowo - czerwonych paznokci, ona nej z wielkim przepychem, niedostępnej rażeniem, że był to rewolwer. Staru- znaldzle Pan kobiet ętaką, Jakiej Pan szuka 1 
również lansowała przez pewien czas dla cudzoziemców. Dzięki interwencji szek nacisnął cyngiel, huknął strzał i sa-

t k b „ 
zqaldzle sam, bez nlczyJel pomocy, albowiem 

metodę malowania paznokci wszystkie- owego wp ywowego osobni a wpuszczo mo 01ca zwalił slę cleżko na ziemię. 
mi barwami. Parę lat temu zjawiła się J no w końcu Anglika do specjalnej ubi- Zdenerwowany oficer obudził się maJąc Pana wymagania 1 zapatrywania, nie b'· 
z włosami platynoweml i jaskrawo wy- kacji, gdzie na matach za przepierzenia· nagle z tych majaczeń dziwnych izanie- dzle się Mu podobała żadna z tych kobiet, któ· 
malowanemi paznokciami w Londynie, ml leżeli odurzeni ludzie. pokojony postanowił jeszcze tego same- re znajdują się na t. zw. „,Giełdzie malżeńsklei", 
gdzie była pierwszą kobietą.„ bez poń- Młody człowiek zapragnął również go dnia wyjechać z Szanghaju. Po po- które się swata I które to biernie przylmują. -
czoch. Miała natomiast na nodze zło· spróbować owej słodkiej trucizny. Wnet wrocie do hotelu zastał depeszę od mat- Niech Pan nie stara sle oszukać samego siebie. 
ty łańcuch. przyniesiono mu fajeczkę, którą zapalił, ki, R:Mra w krótkich słowach donosiła Co się tyczy kolegów, to istotnie mob Pan nie 

Podczas jednej ze swych podróży na- wyciągając się jednocześnie na miękkim mu, iż ojciec popełnił samobójstwo po- mleć z nimi wielu wspólnych zapatrywań, nie· 
około świata Barbara Hutton poznała tapczanie i po chwili zapadl w sen. !przedniego dnia I prosiła, by JaknaJprę- mnleJ Jednak utrzymywanie kontaktu z koleira· 
księcia Aleksego Mdivani. Zarówno on, Spoczątku byty to typowe majacze- dzej wrócił dr krału. ml przyda się Panu w celu zawierania znalo· 
jak i trzej jego bracia zasłynęli swemi nia, wywołane przez opium. Nagle jed- · mości z ich znalomemi, albo Ie..,lei Jeszcze 
aferami małżeńskiemi, które w swoim siostrami czy kuzynkami. Spośród ple Jady zna· 

czasie wywołały dużo hałasu w Amery- ng1"11mrfutnt" d)~ 101i~1·o"w w ~ry'fOkr~tyrlDJ[h dom~[h jomych dziewcząt, które może z pozoru nie bu-
ce i w rezultacie skończyło się ria tern, „u nr; ~J li u u nu u ~ u li u u li dzą zbyt wielkiego zaufania, można fednak wy-
że ich wszystkich wydalono z granic łowić takie, które tak Jak I Pan tęsknią do przy 
Stanów Zjednoczonych. Książę Aleksy Niezwykła uczelnia, założona przez starego sługę lorda Jaźni, małą poważne zapatrywania życiowe 1 
był już przedtem żonaty z wnuczką muł· (s,b) Niezwykła szkoła została ostat- żyć wyżS1Zą szkołę, kłór.aibv kształciła szukają bratnie! duszy, wbrew woli wciągnięte 
limiłjonera Astora, ale rozwiódł się z nią nio otwarta w Londynie. JeSit nią „Uni- lokai, zdolnych do objęcia prriacy w do· w wir wesołego I lekkomyślnego życia, które Im 
gdy poznal Barbarę łiutton. wersyłet dld lokai". Założvde1l~m tej mach aTysrtokratyaznych, Szczególnie nie odpowiada. Należy szukać, a rezultat bę· 

W maju 1933 roku odbyl się w Pa- ucz,elni a zarazem l!łównym wykładow- trudne są za1!adnienia, związane z- od- dzle napewno pomyślny. 
ryżu huczny ślub Barbary z gruzińskim cą jest Mr. James. W ciąl!u trzydziestu powiedniem rozsadzeniem ~ci, aby 
tcsięciem. $lub ten kosztował około 200 lat był on lokajem u pewne!lo lorda. W I wszyscy mieli odpowiednich partnerów. 
tysięcy dolarów. Prasa całego świata okresie tym zdołał on zebrać z napiw· Kwestia ta nastręc~a szczeJ!ólne trud­
p rzynosiła przez dłuższy czas pikantne I fÓW, jakie otrzymywał od !!ości wielką I ności, !!dy na kolację zaproszonych zo­
s zczc!Zó ł y tej uroczystości ślubnej. No- !OJ:"'tunę. staje ki1ka małżeństw, kilka panien i 
,vożeńcy udali się w p ')<:lróż '.1~01<-of o I !'T:edawno pracodi-wca Jamesa zmarł. samotnych kawalerów. 
świata , która byta obliczona na dwa la~ Lokaj jego posfanowił wówczas tało· Poza tem lokaj ·musi dyskretnie zba· 

dać , jakie napoje lubią J1oście, jakie po­
trawy im Ezkodzą i t. p. W szvstko to 
należy zbadać tak, aby nie przerywać 
rozmowy gości. 



Napisał specjalnie dla .Expr.essu• ~ 8ogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA . SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans wsp6łczesny 

U:=========== 189 •• 
-' STRESZCZENIE .POCZATKU POWIESCI nego okna zauwatyl obląhną twarz etarca, kt6- zaduża, gdy chodzi 0 zd-0bycie tego fa- Wernera. - Ile razy mam panu ga"r!ać, 

Ponuędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera.' Uczy· f ? J + 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferern Ja· niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· talnego listu, jedynego rzeczowego do- żem nie przyszedł po orsę. ··· a .ego 
nebm R~goszem doszło do gwałtownej sc-eny w nowi! sprowadzić zaraz policję i uwo1nić starca wodu winy... listu nie oddam panu za żadne pie!1iądze, 
fa meCI(' dyrektorskim. Rogosz został wyda- z kajdan. - No, i co? - powtórzył Antoś wy pan rozumie? Bo on nie mój... Jeden 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw·' ,licz• Obląkaniec znikł fednak w tajemniczy spo niośle, siadając niedbale na krawędzi człowiek go tylko dostanie ..• 

kowane1. pr7.ez dyrClktora 1c.botnicv. sób. ? W 
Na;.a1utrz wczesny!ll rankiem przed faoryką Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. biurka. - No, i co? - Kto? Kto. - zatrząsł się erner. 

~llusera jakaś przechodząca kobieta I 'knęła A tymczasem Wernerowa po morderstwie Werner odsapnął ciężko i osun~1l się - Kto g-0 dostanie? ... 
się na trupa mężczyzny L odcic;tą głową. w za- Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko w fotel... Czynił w tym momencie wra- - Jan Rogosz!. .. - odparł Antoś spo-
mordowanym rozpoznano Allręda Kraus.:ra przebaczył. k • · J · t i· t · A.· 

Jan Rogosz zosta~ aresztowany a w dwa mi·e- C żenie człowieka, który postrada! rozum... OJme. - ego Jest en 'IS , Ille mvJ„. -. ,, zarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom W d 
aiące później st11nął przed sądem, którv ska~ał go _ „żyletce" i Konikowi _ hst Walczaka, po- To otwierał usta, to znów je zamykal, erner oznał w tym momenc1c ·U-
na IS lat więz · enia za zamordowanie Krr:usera. stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - nie wydając żadnego dźwięku, potrząsał ' czucia, jakby się przed nim otworzyła 
. - Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie Rogosz przyi·echal z Magda do Warszawy. b t · • · k l l ·'przepastna otchłań pr.zed ter .. mmeM wypuszczenia go, udaJ·a. si·ę do ezUS anme g10Wą I WY Onywa rę rnml . ' ••• Na dworcu aresztowali g·o wywiadowcy, w prze- . k. , . h I w J0 edne1· chwn1· zda! sob1'e sprawę mieszkania Walczaka, który m.;ał mn wyjawić, . . . . Ja -JeS rneopanowane rU'C y... i • 

kt b ł d K l konaniu, ze mają do ~zyn1enia z mordercą pew· o - l ó A t . 1 I z' e n1·ebezp1·eczen' stwo 1'est znaczni· o PO· o Y mor ercą rausera. a e nie dowiedział nego kupca. czy .mia z"'!'lr 7on.e ,na n osia, a C, ~ • • • . • • ... 
si.ę tego. bo Walczak. cho~ na gruźlicę skonał. P drodze do urzędu śledczego Roi<osz uciekł ., zdawał sie go me w1dz1ec... ; wazmeJsze, nr1z początkowo przypusz-
nre zdążywszy zdrtt\1zić tajemo.icy. W ł 

Pani Elżb i eta We1 nerowa. żona Hugona Wer- rócił jednak na dworzec, ale Magdy nie : Upłynęło sporo czasu, zanim odzyskał cza .„ 
n~ra . glówni:go akcjonai Ju~:!a ~a bryki samocho- znalazł W ~ewnei chwili podszed! ~0 /.iego niejaki spokój, pozwalający mu na opano- l Oto dziwny ten człowiek nie ma by­
dow pojechała pięknq limuzyną na spacer ze ;;;;~~uta~a!i:ł~. Magdy, pytaiąc, gdzie się ziew- , wanie wzburzenia. . . . '. najmni~j ~amiaru ~za;ritażować g<\ iak 
swym nowym kochankiem. srn'erem - Andrze- Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz Gdy przyszedł nieco do siebie, pod- : Zrębsk1. me chce p1emędzy ..• 
iem Łuhkowskim. wsk.oczył do t:am~aju, ale. poz~ał )!o wywiadow- niósł się w fotelu i wolnym krokiem po· I Jeżeli wierzyć temu, co mówi, pcsta-

Poprzedn kochanek \Vernerowel. Jerzy ca I Jan rzucił się do ucieczki. Wpadł do wy· d . I k t . . d , . k . o ' ·1 r t dd , D • 

Zrehski. staje się orzypadkowo właścicielem lis- twornej limuzyny skrył się pod kocem . tak ązy1 U S OJąCeJ po scianą asie. - , nOWI .IS O ac .l,OgOSZOWI.„ .. 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, ie uszedł pogoni. . . I tworzył ją, poszperał w skrytkach, po- Trudno zrozumieć, jakie kierują nim 
Krauser nie został zamordowany. Po „śrn ' erci" Po kilku minu'.ach do ~uta wsiedli Eugeniusz j czem z pacz~ą b~~.lmotów w ręce wrócił I pobudki: może jest przyjacielem tamte-
swei odebrał p'eniądze, zmienił nazwiskJ na Gaston, artysta filmowy 1 Władysław Szczapa, na poprzedme m1e1sce. I go, może ... 
Werner i założył nową fabrykę. którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. I . . . Al · • t b d b d b b l 

Zrębski szantażnie Wernera, Nagle auto najechało na wóz. Rogosz zgła· I Bez słowa wyciągnął rękę z p1emędz- e me, me, O a sur • O g Y Y Y 
„Din-tJjra„ nakazuje Rogoszowi, aby wróci sza się jako świadek do Gastona, któremu mi do Antosia. Ten jednak nie ruszył się przyjacielem Rogosza. nie przyszedłby 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern sly Szczapa opowiedział hts!orję z rzekomem zamor I z biurka na którem siedzał w niedbałej tutaj, lecz skomunikowałby się z n;m od-
sz~ć. został znienacka napadniętr i ugod~ony dawaniem Alfreda Krausera. pozie. · razu .•• 
nozem w plecy. Rannego zah·eraia do szp1hla Oaston, soółwłaściciel wytwórni filmowei C t b ć? t l t lk I A · ól · t 
Pr1:v łóżku jego czuwa Wikta. która me wie ,.Y'ctoria . Fiim" postanowił na tle tej h"stJrjl I . - o o ~a Y . -:-- ~ap~ a Y. O, . - moze. on wog e me ma ego 
~e Rog Jsz jest . jej ~iciem... . . . nakrecić film, ale pozostali trzej wspólnicy nie i m:erzą.c człowiek.a w .meb1esk1ch okuła- hstu ?. - strzehło ~u nagle do . glriwy. . 

Rogosz o.puścił szpital. Spolyka1ąc s~ę z W1k· 1 chcieli o tern slyszeć. wobec tego Gaston po-, rach zimnem SPOJrzemem. - Co to ma Mimo rozpaczliwych wysiłków, me 
ta .. do~hod~i do w~io~ku, ze .k?ch.a się ona w stanowił namówić na finansowanie filmu o Ro- być, szanowny panie? - powtórzył po potrafil zebrać myśli, które rozbiegały 
a.m, me WtPdząc , ze fest on JeJ 01cem. Przera- goszu Hugona Wernera h il· · · · h ·1 tk' t 
tony tern odkryciem wyjeżdża I p . t b. ć t k h k . c w !. s1e co c wi a na wszys Je s rony. 

P . . · omocna -n·a a mu y w em oc an a ie-, D t · l t h M t p d k · l · kl ~h 
~ przybyciu do zapadlei w~I -: Kurkowa go _ Rta Dorian _ artystka filmowa, którą - ~va ys1ące z o yc ... . a p:rn u . o cz~sz ą mia mez.wy y -.. aos, 

dostaie t~m pr~ce w tartaku dz1ed,z1~a NuY:ata łączyły także zażyle stosunki z Wernerem. dwa tysiące złotych za ten hst... mepozwalaJący mu na logiczne rnzumo~ 
Zrębsk1 prosi Wernera aby odw1ednł 1ego T · ł A t ~ · N. · d · l ó 'ć 

salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, „Cza;ny Antoś" udał się d? Wernera, aby . - _ez pan ... -;-- ~zruszy . ~ O:s n~.- v.:ame... 1 le Wie Zl~ , CO m Wl , CO ro;. 
grqźnym opryszkiem. któremu polecił skraść li· wybada_c, poco pot:·zebny mu Jest I st Walcza·1 m10nam1. - Pow1edz1ałem JUZ, zem me bić... Wzdrygnął Się, usłyszawszy nad 
sty Walc~aka . _. · / ka. _ Sp:rirzawszy na \\'e.rnern. Anto~ stanar iak, przyszedl po forsę. - . - sobą w. tej chwili cichy, ale stanowczy 

,(f.' Maksio zamordował ?.rębsk~~o f ~b.nn~s~y wr:yt.v: ·-poznal bowiem. "-e Werner i~st .Kr.aus~-. - A .POCOŚ pan ·prźysżedt?:...... wybu- głos~ - --- .,.. ': 
. h~ty Walczaka wysz-edl spukoinre -na ultcę-.~ -1 rem, ktory wpakował• Rogosza do w1ez1ema.h ł W ·-- , C .. ·~~-- .. -... h· d I U Ż • · K d 

R<~:;!O~~ ~1dal '\1q do. „CzarcleKO d.wor·.(. ~by Werner, widząc, że jest zdemaskowany, PO· c ~ą erner: - zego pan I; ce o e ~ w~ aJ pan., pa.me ra~ser, .c:_o o 
wyśw1et11c iego ta1emmcę. W kracie p1wmcz· stanowił zastrzelić „Czarnego Antosia". mme ?... , . . I ~a~a .m?w1ę... Pansk~ kant Się sko.nczył 

- Czego? - Antos podmósł brwi. -- , 1 me JUZ panu teraz me pomoże ... Zadną 
Rozdział lfi4 I Chcę, żebyś pan naprawił krzywdę ludz· 1; forsą pan mnie nie przekupisz, choćbyś 

,.., • 'ką... mi pan dawał całą swoją kasę... Taki 
..l'ale§pOd~iOD te.a Czł?wiek w niebi~skich okulara~·h o: 1 ju~ je~tem cz~owiek, że s.~rawiedhw~ść 

I' tarł w.1erzchem dlom skroplone czo!o 1 l w1ęceJ dla mme znaczy, mz grube tys1~1-
„Czarny Antoś", powiedziawszy 

1 

wolweru. zrobił to i, uchwyciwszy ręko stal przez chwilę w miejscu n~~zdecvdo- ce„ .. I ~o tę sp~awiedli~?ść P.rzysze.dłem 
wszystko, co miał powi·edzieć, wsunął jeść, poDożyt palec na cynglu... j wany. Zatrzepotał pow1ekam11 wys1ep- tutaJ, ~1e poco 1nnego •. lt!z mme .Pan teraz 
ręce do kieszeni i przez pewien czas Prędzej, prędzej, niiema nad czem się tal: . . . . . l rozum1es~?„ .. A pan ~es na mme ze splu­
przypatrywał się w mikzeniu czlfowie- zastanawiać!... -: O 1ak1~J krzywdzie p~n mów.? ... , wą sz;dl i. •• : Żebym~ usta nazaw(jz~ za­
kowi w niebieskich okularach. Zaraz _ tylko to wszystko trzeba O teJ: co chciałem panu zrobi~?·:· Tru- . n:kn~c? I z~by .ten .biedny Rogosz mgdy 

Był zadowolony z odni1esionego suk tak załatwić, żeby policja nie miała naj- ?'!10, iestem bardzo J?oqrwczy 1.n1e .n:inu-1 się me dow1edz1ał P!awdY'.?:·· 
· cesu, nie miat jednak pojęcia w jaki spo I mniejszych - wątpliwości, że strzał był, Ję nad sobą ... Ale me się przecie me sta- i Werner ~erwal ~1ę z m1~1sca z pobla-
sob zakończyć sprawę·. I oddany w momencie koniecznej obrony. ło... . . . . l dlą twarzą 1 chwycą Antosia za rę~~· 

Gdyby wiedział, gdzie Jest Rogosz, A ten człowiek, jak na złość, stoi teraz, Głos Jego byt cichy, drzący, dźw1ę-, - Co P.an mówi~ co pan mówi? -
udałby. się niezwłocznile d? n!ego ,i za- odwrócony bokie1!1„. To niedobrze, bo czą·cy nut~ pok~:Y· Westchnąwszy po- mamro.tał !uewyraźme .. - ~oco to p.1nu? 
komumkowałby mu o wazneJ ·dlan no- trzeba strzelać don sprnodu... czął mów1.ć daleJ. . Spraw1edhwość, spraw1edh.wość!.. :--· p .1-
wi:nie. I ni.ech tamten robi, co uważa za · Wlaśn.iie w tej chwili zmi1enił pozycję - Chc1ale~ P.ana zastrz~hć.' to prav:· wtarz~l z ui;iorem. -: Jakieś głupie po-
stos·owne... j na najdogodnrejszą... da, na s~c~ęśc1~ Je?nak bron me wypali- mysty „.: Nie . rozumiem. pana... Zaraz, 

Ale tak - ni1ewiadomo, doprawdy, I Werner zata'ił oddech w piersiach, ta... Je.zeh czuJe się pan i;iokrzywdz·ony, zaraz. mech m1 pan powie, kto. par;a uu„ 
niewiadomo, jak postępować dalej ... Zbić wyciągnął błyskawicznie browning i, g~tów Jestem wynagrodzić pana za to ... prawdy tu przystał? Chyba me Kaccap .•• 
tego „drania" na kwaśne jabłko? To za- skierowawszy go w pierś Antosia, naci- Niech PA~··· h A ś . . 

1
. - Kacap, nie Kacap, to nie ma nic do 

mata kara dla niego... snął cyngiel.... . - t .... - .mac ną.l . nto me~1erp 1- rzeczy... Przyszedłem, jestem i tyle ..• 
Zataszczyć go do pol~1cji, żeby do Zmartwi1a:ł, kiedy zamiast wystrzału, w~e ręką. - .N1~ o ~oJeJ k_rzywdzie mó- - Czy pan jest przyjadelem !(ogo-

wsadzono do więzienia? ... Tego on, An- usłyszał cichy zgrzyt... Ach, prawda za-, wiłem, b? mi S1ę mJaka me statu. 1le o s~a? - szukał Werner beznadziejnie ja:­
tqś, nie może zrobić, bo sam boi się po- pomniał w roztargnieni.u za-repetować ... k~zywd~1e Jana R~go~z~, co. pr~ez pa~a k.1egoś punktu zaczepienia. - Nie? Więc, 
licji i woli un~kać jakiegolrolwiek z nią Połapał się szybko i chciał naprawić p~ętn~śc1e lat w więz.1enm s1ed~iał... N~e C? to wszystko znaczy, niech pan wresz-
kontaktu... błąd, nie zdążył już jednak tego uczy- ki~aJ pan tak głow~, Jak.byś o .mcz7m me cie pow,ie... Bo mnie to się w głowie nie 

A pozatem - jaka z tego będzie ko- nić, w tej bowiem chwiH Antoś był już :"1~dzial... Ja, pame, me .taki fraJer, „:ia ipo~e pomieścić... Dla kogo pan się ptr 
rzyść dla biednego Rogosza? ... Ach, że- przy nim. Jakiego wyglądam... Powiesz pan mcze, sw1ęca'.? Dla obcego człowieka? To nie 
ay tak pogadać o tern z Rogoszem, że- - Toś pan taki cwaniak!... - rozległ teś pan me Krause,r, co? . mądrzej wziąć pieniądze i oddać mf ten 
by on .siam zadecydował... się jeg-0 głos. - Toś pan taki mądry?!... . 'Yerner choiał zaprzeczyć, zdał so- list? Pięć tysięcy płacę na rękę, teraz, 

W tej chwili przyszedł Antositowi d-0 ChwyciJ w żelazny uścisk dfoń czlo- b1e •Jednak sprawę z bez<:elowości tego odrazu ... No?... Siedem, osiem, dzics:eć 
gł-0wy inny pomysł: wieka w niebieskich okularach i wykrę- 'Ostępowania. Skoro ten ezłow!ek ma tysięcy... · 

- Już wiem ... Kram!ler musi dać Ro cil ją do tyłu. Werner syknął z bólu i list Walczaka, skoro go czytał, musi wie- . - Dasz pan i więcej ... - zmrużył An~ 
goszowi całą forsę, którą do stal z ase- wypuścił z drętwiejących palców re- ~z.ieć, że Werner jest Krauserern, bo w li- toś jedno oko. - Dasz pan grubo więcej.„ 
kuracji... Jak nie będzie chciał si'ę na t<> wolwer, który upadł z łoskotem na pod- sc1e zostało to wyratnie napisane. - Zrobione!... - Błysk nadz;ei uka· 
zgódzić, to mu ziagrożę policją ... To bę- togę. Podniósłszy go, Antoś zaśmiał się Cóż więc pomoże zapieranie się? ~i- ~al się na krótko w oczach Wernera. -
dzi,e sprawiedliwe, jak każda moja ditn- koniczniie. mo jednak tak oczywistego faktu, nie Dwadzieścia tysięcy ... 
tojra ... Innego sposobu rri·ema, tak trze- - No, i co, szanowny panie? .• -wy chciał przyznać sie wprost do tego, !dm - Co tam znaczy dla pana taka su-
ba to zafatwić... cedzdł przez zęby. - W 'łeb chci·ał mi jest właściwie... ma ... - mówił „Czarny" z niezmąconym 

Byt przekonany o słuszności takiego pan kriopnąć? - To jest nieważne jak się nazy- spokojem. - Warto panu dać i pól maj1\t-
stanowiska. I nie wątpił, j,ż Rogosz, sko- Z pomarszczoną twarzą, trzęsąc się, wam ... - rzekł wymijaj<lco po pewnym ku, żeby się wykaraskać z tej machlojki .•• 
ro się o wszystkiem dowie, będzie bar- jak w febrze, tkwił Werner w miejscu, namyśle. - Niech pan powie otwa!'Cie Ja się na tern znam, szanowny i)anie ..• 
dzo zadowolony.. Chyba,, że wolalby niezdolny wypowiedzieć ani słowa. ile pan żąda za ten list... Poco to głupi~ Ale nie ja będę o tern z panem gadaf. tył„ 
wpakować Krausera za kratki. .. No, ale Jedyny sposób ratunku spalil na pa- gadanie o czyjejś krzywdzie? Nie j)nto ko ~ogosz, bo nie mnie pan będzie forsę 
na to będzie m~ał.zli~sz.e czas ... Nawet,newce - nie u'1ał się ... Wsz~stko st~a- p~n do mnie przyszedł, żebyśmy rozma· b~h!, tylko je~u .... Przyprowadzę go tu. 
wtedy, gdy wezm1e piemądze... cone!.. Wszystko? Chyba me, bo pie- wiali na ten temat, ale żeby załatwić in- ta1 1 pogadacie sobie ... 

W gabinecie panowało przez dłuż- niędzmi da się chyba niejedno załatwić ... teres, prawda?... Dwa tysiące nie wy- R.zeklszy to, skierował słę wolnym 
szy czas milcz;enie. Korzystając z zamy- ! A o co rozchodzi się temu człowi·eko- starczy - dolożę jeszcze pięćset... Ale krokiem ku drzwiom, zostawiają .; Wer­

.śl.enia ~nto.sia, Werner wślizgn~t. się za; \~i, przysłanemu przez „Kacapa", jeżeli!' za!atwmy ju~ nareszcie tę sprawę . . . !\'o, nera yv bezgranicz~e1? oslupi~niu. Op,· dal 
b!~rko 1. ~siad! w fo~elu. W ta~1e~ pozy-1 nie o zarobek?... , . . daJ pan ten hst i - koniec, konie ~ !... drzwi zatrzymał się Jeszcze 1 dorzucił: 
Cli tatw11eJ wsunąć mespostrzezeme rękę Trudno, trzeba mu dac tyle, l'le zazą- ~Wolnego, panie, wolnego!... - An· 
do kieszeni i o4ci~n~ć b~~c~k rę- da •.. Tysi~c. d:wa - żad.na suma nie~ ,toś zesk~zyJ. z biurka i zb.}iżyl siJ;. do (Dalszv ciąg JutrQ} 
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~r. GUSTAW KOHN~ Doroi!~wy~~~n~~!ł!~nl! 
szkodliwy przyrząd „AMOUR'• 
Nie ma nic wspólnego z prezer­
watywą, maścią, płynem i pi­
gułkami. Raz kupiony wystar­
czy na całe życie. - Pełne 
zadowolenie w użyciu! Przy­
rząd „Amour", dzięki swe! do· 
broci jest rozpowszechniony na 
całym świecie. Posiadamy mn(i 
stwo podziękowań. Cena wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 
5.95. Placi się przy odbiorze 

speclallsta 
11kusze1-atnekoloq 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje 8-10 i 4--8 w. 

Doktor TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych · 

Zawadzka 6 ~~~-12 
----.---------- Wysyłka b. dyskretna. Adres.: 

L EC Z 
N I ( A OMEGA Goldwaser, Warszawa, ulica 

8-lZ. 2-4. 6-9 wlecz. 

I~ Warecka skr. 864 H. Uwaga: 

O Po nadesłaniu zł. 1.75 (można znaczkami) wy-
Q l. W tł A 9, tel. 142-42 sylamy najnowszą (wyd. 1936). ilustrowaną, 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe ciekawą książkę dr. med. E. Dembskiej: Prak· 
cJalnoścłach. - Analizy. Roentgen. tyczne środki i sposoby zapobie2ania ciąży. 

Pewno;ć zdrowia -~karb to du ty 
„OLLK wiecznie Ci ostuż ! 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ·-;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;m;;;:;;;;;;;;;;;;­
Porada a zł 

or. med. L. BERMAN 

H 75 

Z powodu kryzysu oddajemy wartościowe i po­
żyteczne dzieła po cenach niebywale niskich. 
Dr. Miillor: Lekarz domowy. Najbogatszy zbiór 

środków domowych na wszelkie choroby 
z Hcznemi ilustracjami zł. 1.-

Polski sekretarz dla wszystkich. Wzory listów 
prywatnych, ofert, podań, skarg itp. zł. 1.50 

Samouczek języka niemieckiego. Najłatwiejsza 
meto.da, 240 stron druku . . . . zł. 1.-

Adwokat i doradca domowy: Zbłór najw. prze­
pisów i ustaw, nie7Jbędny w katdym domu. 
Wzory umów, aJktów, podań do władz i u­
rzędów, odwołań podatkowych, skarg sądo~ 
wych i t. p. Ob.szerne dzieło . . . zł. 3.-

Tania kuchnia na ciężkie czasy. Str. 127 zł. 1.­
Kodeks towarzyski: jak należy zachowywać s: ę 

w towarzystwie wg. wymagań życia? zł. 1.­
Miljon żartów, dowcipów, monolo~ów . zł.0 .50 
Prof •. Gerling: Dziewczyna, której za żon<:1 b rać 

się nie powinno, z wieloma ilustr. . zł. 0.95 
Jak wyjść zam'JŻ, lub ożenić się i być szcz~śli-

wym w życiu małżeńskiem? . . . zł. 1.50 
Zboczenia płciowe w świetle ne.uki , . zł. 1.­
Fizjologja i patologja aktu płciowego . zł. 1.­
Tajemnicze siły w miłości dla pań i panów. 

Sztuki i czary miłosne . . . . . zł. 1.20 
Dr. Joclid: Choroby weneryczne, ich leczenie, 

zapobieganie. Wyd.anie nowe 1935 r. zł.0 .75 
Sekretne sposoby małżeńskie • . . . zł.0.75 
Mężczyzna i kobieta w życiu płciowem zł. 1.­
Prof. Gubarew: ,,Najnowsze sposoby zapobiega-

gania ciąży". Ostatni wyraz wied·zy współ­
czesnej!! Nowość 1936 r.!! z wieloma ilu­
stracjami • • • • • • • • . zł. 1.20 

Pro!. Rusin: Poronienie sztuczne i samoistne. 
Wielkie dzieło z 32 ilustr. . . , zł. 3.-

Jak wygrać na lo,erji? Racjonalny system gry. 
Tablice szczęśliwych numerów , • zł. 1.80 

Sztuka podobania się kobietom , . . zł . 1.50 
Grzechy młodoŚ<:i z ilustracjami , . . zł. 0.75 
Dr. Par.c.zewski: Tajemnice małżeńskie zł. 1.-

UW AGA: Zamówienia WY'konywa się od 3 
złotych wzwyż. Do zamówień ponad 5 zł, do­
dajemy niez,wykle cenne premje-nies1>od~ianki. 
Płaci się i:>rzy odbiorze. Adres: Wydawnictwo 
„PERFECTWATCH", Warszawa 1, skr. 453 H. 



2. PRZESZKODY TERENOWE W ABISY-
-NJI: - Słabe sukcesy na froncie afrykańskim 
włosi tłumacz-ą przeszkodami terenoweml. Istot 
nie drogi w Abisynii są fatalne. Na zdjęciu wi- 1"''''''·'·''''''''"' .. ,,„., 

,di;lmy w Jakich warunkach posuwa się trans- i:"'':':::°"'''/?8/:''·'/ 
port samochodowy. 

3. OKUPACJA NADRENJI PRZEZ WOJSKA 
NIEMIECKIE. - W związku z deklaracją kan· 
clerza Hitlera wypowiadającą jednóstronnie 
traktat lokarneński, wojska nilemleckie wkroczy 
ły do strefy zdemilitaryzowanej nad Renem. 
Na zdjęciu - oddziały piechoty niemieckiej 

-wkraczające do Kolonjl. 

. 4. SLUB DOUGLASA P AIRBANKSA Z LA­
DY ASHLEY. - Wielką sensację w św'lecle ar· 
~ystyczno • filmow.vm wywołał związek mal-

. żeński słynnego artysty filmowego Douglasa 
Fairbanksa, zawarty ostatnio w Paryżu z lady 
Ashley. Na zdjęciu - para nowożeńców w 
~hwilę po ślubie. 

5. KATALOŃSKI PARLAMENT WZNOWIŁ 
SWĄ DZJALALNOSć. - Na mocy decyzji rzą­
du hiszpańskiego Katalonia odzyskała znów au­

. tonomję. W związku z tem parlament kataloń­
ski w Barcelonie wznowił swą działalność. 

. 6. AKTUALNE SZACHY WOJENNE. - Nie­
faki p. · Litschauer z Wiednia wynalazł grę po­
dobn~ do szachów, w której zamiast figur bia­
łych i czarnych występują miniaturowi żołnie­
rze włoscy I abisyńscy. Oddzielnie zostały „na 

· p~acu boju" ustawione czołgi I samoloty, Kró· 
laml są z jednej strony: marszałek Badoglfo, z 

·drugiej zaś Negus. W miarę r()zwoJu wypad­
ków wojennych na froncie abisyńskim grający 
wykonuje odpowiednie posunięcia figurkami. 
Zdjęcle nasze przedstawia wynalazcę z jego 
grą wojenną włosko - abisyńską. 

7. STRASZNA KATASTROFA OKRĘTOWA 
· .- Statek holenderski „Dipping 5" zderzył si~ 

z angielskim parowcem ,,Lagosiau" i zatomtł· 
· l(ap:tan statku, Jego żona oraz jeden marynarz 
utonęli. Resztę załogi udało się uratować. Na 
~hl widzimy szczątki zatopionego okr,ętu. 

s. SUROWA ZlMA NA LITWIE. - Gdy u na zdJęcitt olbrzymie góry lo(,lowe 
JJ,u; odczuwa się już pierwsze powiewy wiosny; Kłajpedzfe. · 
ua Litwie panuje le~zcze · sro&a zima· Widzi~ 

J. ŻYM'IOLOWE MANIFESTACJE WLO­
CHóW. - Z okazji zdobycia przez wojska 
włoskie operujące na frontach abisyńskich Am­
ba Aladschi, odbyły się w Rzymie w obecności 

. króla Wiktora Emanuela i szefa- rządu Musso· 
ilolego przy groble Nieznanego Żołnierza olbrzy 
mle manifestacje na cześć zwycięstwa, które' 
równocześnie były poświęcone pami.ęci pole­
głych w bitwie pod Aduą przed czterdziestu 

I śnieżne w .taty. Zdjęcie nasze przedstawia manifestujące· 
tlumy prz!_d grobem Nlez~ilpeg~ żołnjerza ~ 
~-"' '"--



6dy ·milionerzy udaja sie w podróż poślubna 
W_ pogoni za oryginalnością. -1\łłoda para jedzie 
do Ghandiego. - Poszukiwana odważna . żona. 
Najmłodszy, niedawno ożeniony J. G. Vanderbildt znaj- drobnostką nawet dla finansów domu się teg-0 spodziewali, Trewton poprzcct-

duje się obecnie w drodze powietrznej do Ghandiego„. miljonerów. Czy młoda małżonka Van- nał liny i balon wśród nieopisanego wrza. 
J h H derbildta jest oczarowana jego ideą ·- sku przerażonych gości wzbil się ku g(>. 
o n enry Trewton, miljoner angielski, zażądał od swej opinja publiczna narazie nie wie. rze i poszybował z wiatrem. Dopiero 

młodej małżonki, aby miodowe miesiące spędziła z nim w ło- Ow Japończyk, który miodowe mie- po kilku godzinach osiadł gdzieś wpust· 

dzi podwodne)' „. siące chciał spędzić na zboczach plujące- kowiu. 
go ogniem i dymem wulkanu, szukał Przyjaciele pana Trewtona mają na· 

Pewien japoński Krezus uparł się, aby spędzi6 miodowe noprostu odważnej żony. Inn:i bow;em dzieję, że jego p.odróż poślubna w lodzi 

miesiące na zboczach czynnego wulkanu. nie zni·osłaby nieustannego huku i niehez- podwodnej będzie macznie przyjemnleJ­
piecznych wstrząsów~ Nie jest to ka.· sza. niż tamta podniebna. niespodz!ewa-

Miljonerzy mają humor na.„ podróż poślubną do IndyJ. prys. Japoński miljoner jest badaczem na ... 
Przy okazji warto przypomnieć owe· działalności wulkanów i wiekszą część 

W dobie obecnej, która po wsze cza­
sy zasłynie jako doba kryzysowa, zwy· 
czajnemu śmiertetnikowi trudno marzyć 
~ podróży poślubnej w stylu przcdwo· 
Jennym, t. zn. za granke kraju. Ale jeżeli 
już ktoś odważy się na taką podróż, to 
nie wytrzymuje ona porównan;a z sza­
leństwami miljonerów. 

Ci ludzie mają humory, rodzące się z 
paru miljonów dolarów czy funtów szter­
lingów. Ażeby wyjść poza granice ba­
l}ał~ m1Uonerzy, startujący d-0 nuwego 
zycua, wymyślają coraz to nowsze i fan­
tastycz,niejsze pomysły. 

Skok do Kongo 
W ostatnich latach, od czasu kiedy za­

prowadzono regularną komunikację sa­
molotową z samem sercem Afryki, bar-
dz,o często zdarza się, że zasifona wspól­
nemi miłjonami młoda para małżeńska 
word'st z kościota lub z urzędu stanu cy-· 
witnego wsiada w samolot, aby po kHku­
nastu godzinach lotu wylądować w Kon­
go. Gdzieś w sercu dżungli, aby zaznać 
nieznanych d-otąd przygód. 

Syn pewnego angielskiego lorda był 
jeszcze bardziej wymagający. Uprowa­
dził swoją ionę aż do Indyj, gdzie na te-

go amsterdamskiego jubilera, który z swego życia'spedza w pobliżu !uaterów, Człowiek, który woli siec;lzlef · 
wielkiego entuzjazmu dla swoich p1ęk- w które Jaiponja wcale nie jest uboga. j w domu 
nych kamieni zmusił żonę, aby miodowe St t Iż ń k" d ! Ale rekord oryginalności pobił chyba 
miesiące spędziła z nim na doktadnem ar ma e. 5 1 po po„ i młody londyński „król pienlędz}'" Ho-
czyszczeniu i· myciu djamentów, brvlan- wierzchnią oceanu ; ward. Wymknąwszy się wraz z tonu z 
łów, pereł... J. H. Trewton, an~ielski milioner u- urzędu stanu cyWilnego, Howard zamie· 

Młoda ml"łość na wulkanie parł się. Koniecznie chce spęd7.ić l>odróż szkał w skromnym hotelu pod zmien!o-
poślubną w łodzij podwodnej. i n.em nazwiskiem. 

Niewia-domo jeszcze, czy Mahatma Szanowny pan Trewton jest już zre- · Nietylk<J panny z urzędów, nietylk& 
Gandhi przyjmie na prywatnej audjencji sztą szeroko znany ze swych nieobliczal· prywatni detektywi, ale i tajni agenci 
młodych Vanderbildtów, będących obec- nych, bardzo -oryginalnych „kawałów". ze Scotland Yardu nie umieli wskazać 
nie w podróży poślubnej. Ale 21-letni Oto kilka lat temu, gdy zaręczał ~ie \V Ka miejsca pabytu pan Howarda. Zakot\„ 
multimiljoner Vanderbildt jest przezorny nadzie, zaprosił bardzo wiełu gości i po- czywszy te ba-rdzo skromne. jak na mil· 
i przesłał już wcale pokaźny czek do par z.omie dla urozmaice·nia zabawy polecił ionera, miodowe miesiiące, Howard O• 

tyjneJ kasy Gandhiego. Sama ptJdróż wszystkim wejść do gondpli 3ryginalne·, świadczył, że nigdy jeszcze nie spędzał 
samolotem aż do serca Indyj tet nie jest go balonu. W chwili, gdy goście najmniej l życia tak spokojnie i sz·częśliwie. 

renach, należących do jakiegoś radży, ,..o ....... „a .... „. 
t>olecit z,organiizować polowanie. -- · -- · '-----------

Za polowani.e to zapłacił jednym ty!- ' Przeżycie w ~ukie_ rni, C7.Y),_ i :, • 'cJi.w,„ J .. ~i~,.·, ·t .. ~. -~-~~ stół 
ko malym czekiem, ale na cz.eku tym by" 1--· · ... -..._· _ . .._ __ __,_. ____________ __._·---~-·„--!-... ... ~-~~---·'· __ rr-_-..._ ______ ~-----
lo bardzo wiele zer. Najwięcej był za-I 

!fb~~~!~,~:~~J:{ib~~~~~i~h~1f :~ł~l N e dz a r ka 
ubijał tygrysy. 

Zamiast miodowych mleslę· ' 
która ocze ują miliony 

cy - ,,gorączka złota•• · 
Brzmi to jąk dowcip, ale jest orawda: Powstaniec z roku 1863-go zdobył wielki majątek w Ameryce. 

australijski mi!joner Hannibal HV'cke już Sł b d • dk t "ł 17 ·1· ' f Ó · ' 
rzy zarę<:zynach postawił warunek sweJ ynny a acz l O rywca ZOS 3Wl ml JOnOW unt W szterł1ngow. 
1rzyszłej małżonce, że po ślubie oboje u~ I' 
dadzą się na conaimnieJ dwumiesięczne Poznań, w marcu. wym, Kazimierzu Bolesławie !.azarowi- ~. pana H., olbrzymi spa-dek po milJo„ 

poszukiwanie złota. „.Jestem ml!Jone- Trzy olbrzymie spadki, do który~h ro. czu, zmarłym w 1918-tym roku w Detroit nerze Łazarowi>czu ma wpłynąć d(' Pol· 
rem, ale chcę, ab:v mojej żonie nie obca ści sobie pretensje około 100 osób, za- - i miljardy po zmarłym w Londynie ski za kilka miesię-cy! W toku mozolnych 
była ciężka praca·-. równo z Palski, jak i zagran!cy, z któ- w 1873 roku geografie, ba-da·czu i odkry- dochodzeń i starań dowiedziano się, źe 

Pani Hocke nie tylko ochocr.o c;.pcłnił:i 1 rych wiele zamieszkuje także w Pozna- wcy, Pawle :Edmundzie Strzeleckim. spa-dek po Kazimierzu Bolesta \Vie Łaza· 
ten warunek, ale miała ponadto szcze- 1niu, to kolosalna fortuna w dolarach, po· Sprawa spadku Daniela Petiasa ab· 1 rowi-czu, spoczywa w Banku Detroit. 
śliwą rękę. Pierwsza znalazła żyłkę zostawionych przez zmarłego przed kil· sorbowała przez dłuższy czas tiwagę o- Dalej dowiedziano się, że olbrzymia 
złota. Było tam wprawdzie niewiele kunastu laty w Ameryce Danielu Petra· pinji publicznej, aż wiko·ńcu ucichła. Tyle ta suma zapisana jest nieżyjącemu tu·z 
szlachetnego kruszcu, ale wystar..:zył(J słe - miljony po przedsiębiorcy okreto- tylko obecnie wiadomo, że pieniądze z te-1 dziś dziadk1owi p. Marty Gryczyńskiej 
~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~- gowadbn~~~~y~ę~s~udo~k ~ p. ~muz~i Łnu~kzowi, k~ry 

E K Ó I h 
• ń • d . 

1 
. prawowitych spadkobierców. 1był r-odzonym bratem miUonera amery· 

X„ r I s z p ~ s k I p o g o z I s I I I:n31-czej przedstawia się spraw:i wie-1k~ńskiegio. Do spad~u tego roszczą SO• 
U 'I lom11Jonowego spadku w dolarach po b1e ponadto pretensJe osoby ze Sląska 

Kazimierzu Bolesławie Lazarowiczu, któ :i Małopolski, dalej zgłosiły się ·ostatnio 
Z tYnene, lłl6ry VlllfOW WOll Olea, POilublł P'elHUI ry ukrywał się przez dłu~zy czas w A-1· osoby z Pomorza, Warszawy i Odańsi<a. 

dzlewczyne z WYSPY Kulła meryce, używając pseudooimu Blum Zmarły miljoner Kazimierz Bolesław 
Reiss. Tu praca około podjęcia spadku i Łazarnwicz był powstańcem z roku 1863 

Najstarszy syn ~detronizowaneJlo krój wyraziwszy życzenie pozostania same- z banku amerykańskie~ wre obecnie w 1 i musiał uchodzić z Polski J>rzed ścigają· 
Ja hiszpańskiego Alfonsa mieszka na Ku~ mu w gabine:cie. przeprowadził, pierw- całej pełni, a fortuna, która po przewalu- icymi go tajnymi wysłannikami wywiadu 
bie, gdzie złożony Jest ciężką nfemocą. sza. od lat czterech, rozmowę z synem. towaniu ma wynosić mniejwięcej 60 mil- ,państwa zaborczego. Zbiegł 0:1 do A­
·syn królewski jest hemofilikiem i fakt Przy łożu ciężko chorego czuwali le- jonów złotych polskich, wphrnąć ma nie- ~meryki i aby uchronić się od skrytobój­
ten znacz-nie utrudnia wyle-czenie księda, karze. Alfons XIII najpierw rozmawiał zadługo do Polski. Autor niniejszego re- :czej kuli szpiegów, zmienit nazwisko La-
który podtrzymywany jest przy życiu, z lekarzami pytając ich o stan zdrowfa portażu ·jest wtajemni1c:wny w bli.iisze · zarowicz na Blum Reiss. . 
jedynie ciągłemi transfuzjami krwi. syna. Lekarze nie tam jed111a1k, że stan szczegóły tej sprawy spadkowej, której P. Marta Gryczyńska je•st przekottl" 

Ex-król Alf.ons XIII mieszka obecnie jest poważny i lada chwila spodziewać towarzyszy wiele ciekawych momen- na, że w bliskim czasie otrzyma majątek. 

stale na zamku w Fontainebleau i inte·re- się można katastrofy. Wówczas w by- tów. Zamierza ona kupić sobie majątek ziem„ 
suje się bardzo stanem zdrowia swego tym królu obudził się ojciec, który zapy- Otóż pierwszą i zarazem najstarszą 

1 
ski, gdzie osiędzie ze swym jedynym SY" 

syna. Alfons XIII, jak wiadomo. przed tał lekarzy czy może rozmawiać ze wiekiem pretendentką do tej miljonowej nem. 
czterema Jaty wyrzekł się syna, który swym synem. Lekarze zgodzili sie. Cie!- fortuny jest żyjąca obecnie w komplet- ~ A teraz co do sprawy spadku po Pa· 
zrezygniowat z praw do tronu i korony, ko choremu przyłożono m~krofon dlO u- nej nędzy wdowa po kupcu. niegdyś bar- 'wle Edmundzie Strzeleckim, który to­
poślubiając pod nazwiskiem hrabiego Co- cha i syn usłyszał głos swego ojca. Al- dzo zamo.żna p. Marta Gryczyńska, za- · stawił 17 milionów funtów szterlingów. 
vil!dongi piękną kubankę, córkę miljono- fons XIII zadał jedynie kilka pyta(1, do- mieszkała w Peznaniu. ! Zaznaczyć tu wypada. że podjęcie spa.d· 
wego plantatora tamtejszego. tyczących samopoczucia chorego i ży-1 Przed kUkudziesięciu laty, kiedy to ku przedstawia się nieslychanie trudno 

czyt rychłego powrotu do' zdrowia. Lody p. Marta Gryczyńska była młodziutką spowodu matactw dawnego sekretarza. 
W ciągu czterech lat syn i ojcie-c riie wstały przełamane. Odtąd król łączył panienką, przepowiedziała jej pewna wy- osobiste.1to milJonera. Ten to sekretarz 

zamienili ze sobą ani jednego słowa. Do- się z wyspą co pewien czas i informował bitna wróżka. że cz.eka ją w późnej staro- osobisty miat do,wścić się fałszerstwa 

piero n~edawno, gdy ~o.Europy n~deszla się o stanie zdrowia swego sy,na. Nie ścl olbrzymi majątek! I oto słowa wróż- . testamentu Strzeleckiego, 
wia<lof!110~ć o beżnad~1ęmym stan te .zdro· przebaczył. postępb następcy tronu - ki sprawdzają się, bowiem według zape- j P.otomkowie tego mil}onera miestk!• 
w.la k~1ę~ 1a , bvfv .kroi. Alfons polecił po~ 1 byfy ~ról htszpa~ski, ale przebaczył swe wni~ń .upoważ·nlonego do dziataft ~ c~lu !ją ta·kże w stolicy wielkopolskiej. 
łączyc się teleromczme z wyspą Kubą 1 mu dzi.ecku ~ OJciec. _- podJęcia spadku adwokata po-r,nansk .e- l _ Artur Czajczyński (Poznart). 

' . 
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A JEST SERCE I • 
"Sw. Mikołaju ześlij mi narty" ••• -TaJemnica koperty bez 
adresu.-List można ,,dogonić''.-Jak piszą dzieci?-Zł<tdzie!e 
są senł)1mentalni. - Pieniądze w skrzynkach pocztowych 

(v) Mózgiem miasta są siedziby urzę- listy te przechowuje się przez dwa lata, Wyjmuje się zatem pieniądze i kosztow-,stępujący fakt, który jednocześnie jest 
dów wł~dz -. brzuchem. - targowiska, pcczem niszczy. ności, a portfel i dokumenty wrzuca do„. ilustracją roztairgnienia niektórych lu-
nerwam1 - SI-eć telefoniczna, ale ser· Do urzędu przesyłek niedoręczaI- skrzynki pocztowej. dzi. 
cem miasta jest centralny urząd poczto- nych trafiają wszystkie listy dzieci, wzru i Przed kHku dniami wyjęty wstał ze 
wy. szaJąco zaadresowane „DO PANA BO·I Ucz„hny" z•odz·1a·1 I skrzynk·i list. Bez adresu nadawcy i adre 

Z czerwonych skrzynek płyną do GA", albo do któregoś ze świętych. Ko- u UIW ł U sata. Koperta niezaklejona, a wewnątrz 
ser,ca .- cent~ali listy, paczki, przesyłki. ślawemi literkami rroszą dzieci swych! zwraca dokumenty 1 trzy papierki po 20 zł. i czek na większą 
Krot~.1,. rytmiczny przegląd korespon- patronów o zdrowie dla mamusi, o po-! . . . sumę. Pieniądze, "".rzucone do skrzynki, 
dencJ'l. i setki listonoszy roznosi pocztę I sadę dla tatusia, a dla siebie o ... Jakiś, Na posztę trafia wiele tego rod~aJu jak bezwartościowy papi'er. Listonosz, 
do naJdalszych zakątków miasta. Docie . prezent. 'z~odzieJsktch, ~rzesyłek, które po spisa- i któremu przecież nikt nie mógłby w-
rają wszędzie, krążąc jak krew w ży- 1 I mu zaw,artosci, odsyłane . ~ywają do i czeg-0 dowi•eść, gdyby nawet przywłasz-
łach do serca - centrali do najdalszych! Ch"o m·e~ !I an~tr"Y"Zbfi";ur~ędu sledczego, skąd trafiaJą ~o .okr~-·czyl s·obi'e 60 zl. przyniósł pieniądze do 
ośrodków i spowrotem. Dzień po dniu, h li 'w LI ~ U~ &ł U RIJ j d~10nego. W skrzynkac.h znaJduJe się (biura. Zbadano czek. Na czeku było na-
w oznaczonych godzinach, regularnie, j W okresie świąt Bożego Narodzenia meraz całe paczki weksl! i dok,umentów 1 zwislro wystawcy. Po kilku godzinach od 
spr~wnie, jak c1obrze funkcjonujący or- 1 na pocztę główną przyszedł list zaadre- P?Ch?,dzących. z kradziezy, ktore „ucz. chwili w.rzucenia pieniędzy do skrzynk11, 
gamzf!l lu?zki.. sowany następująco: , c1wy złodzieJ w t.en sposób zwraca PO· do wystawcy zgł·osil się urzędnik poczty, 

ZaJrzyimy Jednak do wnętrza tego Poczta Główna, Łódź, z prośbą o do szkodow?":emu. ZWRACAJĄC PIENIĄDZE. 
olbrzymiego mechanizmu, przez który ręczenie św. Mikołajowi". List ten nie ' . Z:łodueJe są sentymentalni. Zwraca- Jak się okazał.a, służąca, która miała 
przepływają dziennie mi!jony wiado- został przesiany do Warszawy, ponie- Ja metylko dokumenty, ale nawet listy pieni·ądze i czek zanieść komuś, przesły­
rności, czułych słów, gróźb, zawiado- waż był niezaklejony. Został więc prze- miło~ne .ukochanych, iotografje 1 drobn. el szata się i wrzuciła list do skrzynki. Po 
mień o płatnościach, smutnych zwiastu- czytany w urzędzie łódzkim. Uczeń jed· pa"!1ąt.ki. ~ skrzynkach poc~to~ych dziękowani-0m nie by~-0 końca. Takich 
nów śmierci i wesołych - zaślubin, nej ze szkół powszechnych zwraca się zna1duJe .się Jeszcze„. poezje. Niewiado- wypadków jest więcej, ale niezawsze 
gdzie k{)ncentrują się wszystkie, naj- w liście do świętego Mikołaja z prośbą, ~o, ~to Je :vr~uc~, dla ~ogo, ale fakte1? ·;i~ouz::>nqnd t?ZSJns W<ll o ~!S <ifnpt?J&o.p 
skrytsze tajemnice człowieka, spisane na ażeby ZECHCIAŁ MU PRZYSŁAĆ ... Jest, ze znaJduJe się .dlugie miłosn~ ept· Iva. · 
arkusiku papieru i włożone do koperty, NARTY. stoły, dramaty zramonych serc, meudol ••••••••••••••• 
której zawartość i tajemnica jest święta. „Nigdy Jeszcze nie próbowałem faz-\ ne. paneg.iryki domorosłych po~t~~· Po- Was! ulubieńcy. 

• dy na nartach"_ pisze chłopiec,_ a tak , ezJe to. me wsz~stk~. Są ~ó:vrnez 1 małe J • 

Roztargn11nł chciałbym spróbować„. I Jeżeli jeszcze'rysun~1, obrazki, !l~Jczęści~J zresztą po; PAT I PATACHON 
• święty Mikołaj może, to JESZCZE PA·1~ograficzne 0 tresci tak mepr.zyzw-0ite1, walczą z chińczykami 

k0rlSP00dl0(:f RĘ ŁYŻEW. To musi być strasznie przy. ze czerwony kolor skr~ynek 1es! w. d~- p L U M p E K 
• • jemnłe ślizgać się na lodzie w łyżwach,, nym .w~padku w pelm usprawiedhw1'0 

Listo~ n.Je w~lno otwierać. Czy zaw- nie tylko na podeszwach bucików„. ny. Kt~ Je ~rzu~a, poco~ dla .kogo ?„. Po- na ćwiczeniach • 
sze?„. N1ek1ed:y 1e?n::tk trzeba uc~yni.ć I proszę pocztę 0 doręczenie tego ll·!zostame ta1emmcą, taJemmcą skrzynki FERDEK .I ERDEK 
WYJąt.e~. Ludzie p1~zący, n~wet c1 naJ- stu św. Mikołajowi. bo Ja nie wiem pocztoweJ. wyrywaJą ząb 1>rzyfaclelowł 
bardz.1eJ. o~anow.am - są Jed~ak roz- gdzie„. Uczeń szkoły powszechne) nr. L' f p f b OSIOLEK-WESOLEK 
targmern. P!s~ą li.sty, wk.tadaJą do ko- 52 w Lodzi". !S z e ars urga... w roll sz~wca 
perty, zakleJaJą, me zapominając o znacz Ni-edawno w skrzynce pocztowej zna popisują sie w 
ku pocztowym, ale„. nie 'YYPisuJą adre· łezion-0 małą kartkę, wyrwaną z zeszy- Nie ~ra~ i dowcipnisiów. Wesołego N 9 su. Biała, czysta, niezapisana koperta, tu na której wypisana była prośba ma-i usposob1ema młody synalek wykrada r . 
p1awid~owo ofrankowana wrzucona jest teJ dziewczynki: ojcu starą, sprzed woJny korespondencję 
do skrzynki. Co robić z takim listem? Panie Boże proszę Clę ześlij nam handlową I ..• wrzuca do skrzynki. W po ł~godnlka przygód 
Zdarza się, że do gmachu wpada. zzia- MALĄ SIOSTRZYCZKĘ ALBO BRA·lśpi·echu list zostaje rozsegregowany i\ ciekawych i wesołych 
jany i zadyszany interesant. CISZKA, bo mnfe się ba~dzo przykrzy, doręczeny adres.atowi powtórnie. p~... P• ł. 

- Wrzqcitem list do skrzynkii przy a mamusia powiedziała, że tylko Ty mo,~0-tu latac~. Llstono~ prz~o,s1 hst KARUZE A 
ulicy takiej, a takiej. Przed godziną. Te- żesz to zrobić. Chciałam prosi~ boclana,II proszę sobie wyobr.az1ć zdum1eme adreJ 
raz przypomniałem sobi1e, że nie zaadre ale nie mogę go spotkać„:• I nic więcej.,Sata, który otrzymuJe wiadomo~ć z St. 
sowalem. Czy można list wycofać? •.. Obydwa wzruszające w swej prostocie Pet~rsburga od kupca, który Juz dawno 
Byl w niebieskiej kopercie„. listy, nie zostały doręczone... nie zyje o zaakceptowaniu tranzakcJI na 

Listy bez adresu układa się oddziel- 1000 r~bll.=. T-0 są rz.adk.ie wypad1k1, ale 
nie Urzędnik sprawdza Ta· 1·11mn1·ca skrzynek zdarzaJą s·1ę. Ponadto w numerze: 

·_ Czy to ten Hst?„: u Pozatem często Hsty zagraniczne Król Sawek opowiada 
- Tak test.„ Mogę go uzupełnić?„. POC"łO\llYCh przy:hodzą .. d~ urzędu pocztowego w o powstaniu napowietrznego 
_ Proszę bardzo„. 1 roztargniooy & Łodzi z dopisk1e1? .Lodz, Rousse, Russ- miasta 

nadawca wypisuje adres, zadowolony, Do murów domów przybite są du- ł~d ~~· .d. Ale to JUZ, na szczęście, coraz dalszy ciąg powieści obrazkowej 

ie „dogonił„ Ust na trasie jego biegu. Ale że, czerwone skrzynki na listy zamiei· rza~~~ei~ poc t :Eld d dl „Wyspa Cudów" 
są tacy. którzy ni·e pamiętają wcale o scowe, mnrejsze zielone na listy miej- . 1 z Y są. . .ora 'e~ a poszu „Blalv murz " 
tern, czy list zosta-ł zaadres-0wany czy scowe i zupełnie male, granatowe, prze- kiwaczy złota. Nigdzie bowiem chyba " • Y n 
nie. Ni'e piszą również nazwiska nadaw- znaczone dla poczty lotnicze). Listo- nie zostawia się tyle portmonetek z ple· wśród dz1~usów 
cy Listów bez adresu w niezapisanych nosz zajeżdża zwrotnym motocyklem niędzmi, toreb~k, portfelł, teczek, ile na nowy. rozdział przygód nodróżnika Jasia 
kopertach przychodzi do urzędu poczto- otwiera skrzynkę kluczem, do work~ po~zcle. Specialnie zn.~ne jest z tego w dzikich puszczach Brazylii. 
wego od 10 do 15 tygodniowo. wsypuje się korespondencja a z nią.„ ta· o~i·enko „poste re~ta1:1te ! przy którern NOWA TOREBKA 

Co się dzieje z temi listami?.„ Od- Jemnłca skrzynek pocztowych, tajemni· ~:~:~iecz~i~ni~~aJdY1S się śf.~tmo~etki ze starego kapelusza 
syta się je do Warszawy do urzędu cen- ca, która nie wiele ma wspólnego z pocz man ego f stu zm · zczę ·d. k- z 0 kzy kolumna dla dziewczat 
tralneg<o. W stolicy istnieje specJa.lny ~ą, ale za to bardzo wiele z urzędem perty za~ie~a wzJ."'C~s~na wi· -0 iek~ 0

- TABLICA WYROCZrtl 
urząd przesyłek niedoręczonych, takich, sledczym. ' . "t J a~o ocze 1wane 
których z braku adresu nie można byloj „Uczdwy złodziej, który w dniu ta- slgr'fa, zostawi·a roztargn1-0na adresatkał nowa gra towarzyska. 

doręczyć adresatowi, albo adres był . kim, a takim skradł portfel z dokumen- p monetkę. Cena 10 gr 
wypisany wadliwie i nie można znaleźć tarni, proszony jest o zwrot takowych. U d • . 
ani adresata ani nadawcy. W biurze Scisła dyskrecja ... " Taki~ ogloszenda rze 01CJ POCZf 0\111 DUmerU • 
przesyłek niedoręczalnych listy są ko· dość często czyta się w prasie codzien- 1 ~ I ~ 
misyjnie otwierane, ażeby z treści zor- nej. I co robi „uczciwy" z.łlodziej? Zwra· są wzorem uczc WOo:aC 
jentować ~ię kto je m?~ł ~isać, albo do ca dokumen~y. P?prostu ~ni portf.el, ani Ur.zędni.cy. pocztoWli jednak - są Dy~ury aptek . 
kogo są. pisane. ~rze~1e~ memal .zaws.ze d?wód osobiS!Y. 1 nota~k1 o~radz~onego wzorem uczcr~1ości. Wszystkiie znalezi'O Nocy dzisieiszej dyżurują apteki: Sadowska 
w treści p-0dane Jest Jakieś nazwisko, Ja- me przedstawiaJą dla mego zadneJ war- ne portmonetłkr wędrują do biura dokąd! Dancerowa. Zgierska 57, w. Groszkowski 11 
kiś adres, najmni·ejsza wskazówka za tości-. Poco być złośliwym dla czlow1e- moż.na się po nie zgłosić. ' Listopada 15, T. K~rlin, Piłsudskiego 54,' R. 
pomocą której trafić można na ślad adre ka, który nieświadomi•e i bez własnej O uczciW10ści urzędników poczty w ~f'r~ellńtkt, Andrzeia 28, J„ Chądzyńska, ul. 
sata. Jeżeli i treść listu nic nie mówi, woli pozwolił „zarobić„ złodziejowi •. danym wypadku listonosza, świadczy na An~~ni~!fc~ ~;bj~~i~~1 eJ6. Piotrkowska 46, O. 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komedJa polskiej produkcji p. t.; 

NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU 
W rolach głdwnych: WalteP, Slalaftekl, Znicz, Zacharewicz 
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- Durniu, przecie rozbili ci auto!„. 
~zego się śmiejesz?„. 
· - Bo.„ to ten, który najechał na nas 
jest dyrektorem towarzystwa, w którem 
moje auto byto ubezpieczone!„. J 

lia-ha-ha!„. 

Bajka o kogucia 
Na dworze perskiego szacha był 

piękny, cudowny kogut. Tak'.iego kogu­
ta nie miał chyba nikt na św:iecie!... -
,Tęczowe pióra i wielki, ognisty grze­
bień nadawały mu paitrjarchalny, do­
stojny wygląd. · Ale najwięcej dostojno-

8p~osiowoQie 
Mówią, że źle jest. Mówią, że kryzys, 
Ze niby wszyscy jesteśmy biedni„. 
A Ja wam mówię - furda, panowie!„. 
Nonsens!„. Nieprawda!.„ Poprostu - brednie!.„ 

Przecie wszystkiego mamy po uszy!. .. 
Czerp skarby ziemi dło1imi obiema·!„. 
Wszędzie bogactwo, przep} eh i przesyt, 
Czego właściwie u nas tu niema?!„. 

Niema gotówki i niema pracy, 
Niema miejsc w szkołach, niema szpitali, 
Niema rozchodu, niema przychodu, 
Nawet już niema plajt - i tak dalej„. 

Niema pokoju i niema wojny, 
Niema co kupić, niema co sprzedać, 
Niema humoru, zgody, miłości„. 

Czego tu niema?.„ 

Więc gdzie jest bieda?!„. 
KANT. 

ści nadawała mu jego mina. Dumnie ••••••••„••••••••••••••••••••• ..... „••••••••••••••••••• ~ .... 
kroczył po podwórzu, jaikgdyby cały 
świat dlO n!Jego należał. Nawet od zgrab­
nych kur stronił, tak był w sobie zako­ W urzędzie skarbowym 
a!:any. 

_ A. i głos mam laaniejszy, niż nie- Do urzędlU skarbowego przybył ja- - Owszem, ale pięć miesięcy było-
jeden śpiewak operowy„. _ dumał du- kiś petent w stanie niezupełnie trzeź- by lepiej.„ - odparł urzednik. 
mny kogut, wygrzewając sie na słońcu. wym. - „Aha.„ - pomyślał oetent.-Zno-
- Ludzie powinni kłaniać mi s'.le do pa- Siedzący za barierą urzędnik zwró- wu przyjacielska rada„. Dobra jest" .„ 
sa„ Bo też ze mnie prawdziwy dobro- cił się doń: - Dziękuję„. Nap:1szę „pięć"„. Poza-
czyńca ludzkości... Pomyślcie coby to - Pan w jakiej sprawie?„. tern zmarła mi niedawno ciotka„. -
było, gdybym pewnego ranka nie za- Petent chrząknął, skłonił się z sza- Wprawdzie to była ciotka moich sąsia-
piat i nie zbudlził stońca?!... Wyobrażam cunk!lem i rzekł: dów, ale to thyba nie szkodzi ... 
sob'.le ogromne przerażenie wszystkich - Przyszedłem w .sprawie mojego - Nieeee„. Nie bądźmy drobiazgo-

·stworzeń na myśl o tern. że noc może podatku.„ Jestem lojalnym obywatelem, wi„. 

- Dlaczego wyprowadzasz się z 
twego mieszkania?„. · 

- Bo w naszym domu niema windy, 
a ja nie umiem chodzić po schodach„. 

Różntca 
Ferdek i Merdek siedzą w knajpi'e. 

Przed nimi pusta butelka. 
- Te, Ferdek„. - zwraca się jeden 

do drugi1ego. - Czy ty wiesz, bracie, 
czem się różni wódzia od człowieka?„. 

- N„. n.„ nnie wiem„. 
- Tern, uważasz, uppp.„ przepra-

szam„. że my wódzię chlejemy, a wó­
dzia nas - zjada ... 

AGENT 
Do szefa wielkiej firmy zgłasza się 

w godzinach popołudniowych agent 
ubezpieczeniowy. 

- Ma pan jednak szczęście - zwra­
ca się doń szef firmy. - Czy pan wie, 
że pięciu agentów ubezpieczeniowych 
próbowało już dziś dostać się do mnie, 
ale żadnego nie pozwoliłem wpuścić? 

- Wiem, panie dyrektorze„. - od­
parł agent. - Tych pięciu, to właśnie 
byłem ja! 

się nigdy nie skończyć„. Życie zamarło- panie, i wiem, że płacenie podatków to - Bardzo panu szanownemu dz'.ięku-
by na ziemi„. pierwszy, naiważniej1szy obowiązek k ... - odrzekł petent, kłaniaiac się ni- W ZDENERWOWANIU 

I nasz dumny kogut pos.tanowi.ł prze~ każdego obywatela, ale ja .tego podat- sko. - Zaraz takie podanie napiszę.„ - Pani Barbara powiada do służącej; 
prowadzić próbę. ku zapłacić, panie, nie mogę... · Czy pan sza:nowny sądzi, że to poskut- - Marysiu, już sto razy mówiłam, 
,.. - -=.. Zaj:iewne"prz%la do thnfe delega-· -. - Dlaczego?„, -: _dziw-i - się urzęd-! kuje? .. „ żeby Marys~a wytarła kurz z pianina, 
cję z prośbą - myślał, ciesząc się w mk. . . . - Prawdopodobnie!... O ile tylko u-! a teraz mówię poraz trzeci i ostatni1 
cuchu - abym raczył zapiać i przy- -. Bo me mogę:„ Za w_vsoki, P.ame, rzędnik, który czyta te podania, nie bę-
wr6cić życ!1e na ziemi... wymiar:„ Ponad siły, pame„ .. W~ad?- dzie wiedz:iał prawdy... ALE SZCZUPLA 

Jak pomyślał, ~ak też uczynił... mo - mt~resy pod ~sem ... Kh1enc~ mAe - Przepraszam szanownego pana - . Swat _?amawia pana :Alojzego, żeby 
Pewnego ranka nasz kogut nie za- ?łacą„. A Jak płacą to weks ami„. zapytał cicho petent z miną spiskow- POJąl za zonę pannę Agmeszkę. 

płat, jak zwykle„. · Jak weksle .- to ~o protes~u.„ I t~k ca - a kto czyta te podania?„. - A czy ona ładna? - pyta Alojzy. 
. . . wkMko„. Więc chciałbym mby, pame . 1. d ł t k' ~ Jak Greta Garbo 

_ Ukrył s1,ę pod płachtą, porzuconą na te~o. proisić, ażeby mi ten podaaek ob- - a„. - o par a 1m samvm szep- . ? „. 
podwórzu, przymknął oczy i czeka„. . . tern urzędnik. - Posazna · 

- Ciekaw jestem jak: też 'oni dadzą mz~;;~dnik zamyślił się, pokiwał gło- (o, d.). = f~k p~~~e ~~:td~.;~ha! 
sobie radlę?.„ - pomyślał. wą i odparł: - Gruba?.„ Co pan wygaduje, pa-

Nagle do uszu jego C!o'biegły odgto- _ Widzi nan. to ode mnie nie z::i.le- PIOTRUś. nie.„ Ona jest taka szczupta, że gdy 
sy bieganiny i w!Jelkiej ruchaiwki. ży.„ Ale jeżel~ pan uważa. że wymiar Piotruś zamęcza wszystkich pytaniami. Więc l bierze prysznic, to musi pad nim biegać 

- Oho„. - pomyślał kogut. - Już podatku jest za wysoki, może pan zło- żeby się od niego odczepić, starszy t;rat daje! od kropli do kropli, żeby się zamoczyć!.. 
słę pewnie zbliża do mnie dele~acja.... żyć odpowiednio umotywowane odwo- mu bylejakie odpowiedzi. ---

Otworzyl oczy, odgarnął płachtę i„. ł · Wczoraj, naprzykład, Piotruś zwraca się 
- -A b ł ame„. 
z..uę ia · _ - Aha„. Na piśmie ?.„ D:tiękuję„. Bar I dońi 

fatocz~ł się jak pijan!„. 
1 

• dzo dziękuję.„ .. - Dlaczego kogut zamyka oczy, kiedy 
Albowiem słońce świec:ito .rak! co- I już zmierzał ku drzwiom lecz od- p1e1e1 .•• 

'dzień i życie biegło codziennem kory- wrócił się jeszcze i zapytał: · - Bo już to umie na pamięćl-
tem„. . - , . . - Przepraszam, jeszcze iedno chcia-

. - A~a„.: -. zaw, ołał w:es~cie ko- tern zapytać ... Tak~e odwołanie. powia- PACJENT. 
gut.-J~ r:o„umiem.„. ~ewn!e mny_ ~o- da pan panie tego musi być umotywo- Mayer udał się do lekarza. Po zbadaniu 
gut zapiał 1 zbudz!ił słonce, me czekaJąC I wane, prawda?„„ ' · wcisnął doktorowi ~o ręki dziesięć złotych i 
na mme.„ I o 'ś . M . d ć szybko zmierza ku drzwiom. 

I 
. - - - czyw1 cie„. us1 pan po a wa- Pr ,_ eł k 

. diui;iny, pyszny, piękny kogut za- żne powody, mogące wpłynąć na zmniej- zepraszam pana - zatrzymu~ go o • 
mienił się nagile w zwykłego koguta„. s . odatku tór. - Należy m1 się dwadzieścia złotych„. 
••••••••••· ••••••• ·zenie P • - Tak?„. W takim razie l la przepraszam-

- Ano właśnie„. Naprzykład, że ni- odpowiada Mayer. - Mówiono ml, że pan dok-
ACH, TAJKI„. by mam dwoje dzieci na utrzymaniu, tór bierze piętnaście.„ 

Spotykam wczoraj mego przyjaciela. Siedzi prawda? 
w aucie przy kierownicy. Wiem, że od pewne· - Dwoje to za mato ... Lepiej byłe­
go czasu jeg;t bez posady. :Więc niby skąd 

1 
by, ~Y~Y pan napisał, że pan ma czwo-

auto?.„ ro dz:ieci„. 
- Czy ta maszynka Jest twoja?.„ Petent zerknął na urzę.d!nika„. Coś 
- Owszem„. mu się wydawało, że urzędnik kpi zeń„. 
- Przepraszam eł~, ale skąd wytrzasnąłeś Ale nie. Twarz ma poważną, skupioną. 

takę lajną limuzynkę?„. „Dobry człeczyna - pomyślał pe-
- Z fantowej loterii na cel dobroczynny„. tent. _ Inny niż wszyscy urzędnicy„. 
- Jakto?„. Wygrałeś główny fant?„. Porndzi biednemu człow';ekowi, dopo-

EGZAMIN. 
Egzamin prawniczy na 11Diwersytecłe. Pro­

fesor zwraca słę do f edneio ze studentów: 

- A powiedz mi pan kłedy konieczna fest 
obecność czterech rzeczomawców?.„ 

Student namyśla się chwilę, wreszcie od­
powiada: 

- Gdy chcę zairat w brydia.„ 

- Nie, ale ja tę loterję urz~ziłem„. może".„ NIEWYBREDNY. 

KUMOSZKI W TEATRZE. 
I głośno dod!ał: Od dwóch miesięcy zaleca się pan filip do 

Dwie kumoszki poszły do teatru. 
wrocie zwraca się do nich trzeciar 

_ Ano, dobra„. To się napisze, że ładne!, lecz nieco zarozumiałe! panny Stasi. 
Po po- ni'by mam czworo dzieci„. '/1 co dalej? Wreszcie ostatnie! niedzieli zwrócił się do nlef: 

- No, jak się wam podobało?.„ 
- Z początku było bardzo przyjemnie -

odpowiada jedna z nich - ale potem kilka os'ób 
zwróciło n.am uwagę, że podczas przedstawie­
ala nie wolno rozmawiać„. 

Urzędnik milczał. - Panno Stasiu, wlec czy mozę mieć na. 
- „Sam pewnie nic podsunąć nie dzielę, że zostanie pani molą żoną? 

może„. - pomyś.lat petent. - Bądź-co- - Co? - odparła panna Stasia, wybuchaląc 
bądź urzędnik„. Ano, ja mu coś sprobu- śmiechem. - Nie, mól panie." Ja Jestem wy-
ję zaproponować" .„ bredna„. 

- Pozatem, pan~ tego - ciągnął - Trudno.„ - odparł filip, zagryzaląc war· 

NAJNOWSZY SZCZYT. dalej petent - byłem ostatnio dwa mie- gl. - W takim razie nasze charaktery nie z1a· 
,.. Co jest szczytem lekkomyślności?„. S'iące zagranicą„. Może to też ma jakieś dzalą się, bo, iak pani widzi, la nie lestem' wy­
- Napalić w P.iecu·ostatn,i' ~ r•~ zna_!:zenJ,e:.i _ -· -- --- ·- · - · llMllP:>',.,. "-.1 

MĄDRA ST ASIA:. 
Rozmowa dwóch sęsiad6w1 

- Dlaczego pa6ska Stasia cały dzień słe­

dzi z piórem w ręku?„. Co ona clwle pisze? 

- Ano, dziewczyna chce sobie &dobyć aa-
zwisko.„ 

- Aha.„ Więc pewnie wiersze, co?.„ 
- Eeeee, nieee„, 
- A więc powieści?„. 
- Też nieee.„ 
- Więc co ona pisze?.„ 
- Ogłoszenia matrymonialne! 

NOWOBOGACKL 
Pa6stwo Nowobogaccy jadę z Łodzi do W•· 

szawy, oczywiście, pierwszą klas„ 

Pani Nowobogacka cały czas stoi przy okDłe. 
Mitż zerka na nię co chwilę złowroio, wr ..... 
cie wybucha: 

- Moja droga, będi łaskawa uslllićl„. J.. 
żeli masz. zamiar całę drogę stać, to nie rem.oo 
miem poco kupiliśmy bilety pie.rwszej kleay?I.. 

ROZMOWA. 
Rozmowa dwóch panów na uUcy1 
- Co się dzieje z pa6skim wep61nildem?"'4 

Wcale go ostatnio nie widzę.„ 
- Jest chory„. 
- Na co?„. 
- Na chorobę„. 

- I jak to długo potrwa?.„ . 
- Ja wiem?.„ Choroba wief,„ 

SALON DLA DAM. 

Pod~as Jarmarku w Grafdołku ta...,.. 
fryzjer wywiesił następujący szyld: 

- Specjalny salon dla elana młMal „ • 
wth 111..... -
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poślabit 111łodq noac:zgcielkc 
łłaiwiększy proces trucicielski w Polsce. rozpoczyna się intro w Sosnowcu 
Akt oskarżenia oparty jest wyłącznie na poszlakach. -
Proces przewyższa swą tajemniczością sprawę Gorgonowej 

Sosnowięc, 14 marca. ne i nieustępliwe nalegania ojca, lekarze 
' Czy Paweł Grzeszolski, przemysło- stwierdzają z calą stanowczością: dziew 

wlec z Sosnowca, jest winien trzech naj- czyna jest chora na zapalenie opon 
straszniefszych zbrodni, jakich się może mózgowych. Ody zmarła - ta właśnie 
dopuścić człowiek: żonobójstwa I po- przyczyna śmierci została przez lekarzy 
dwójne!!o dZ'leciobójstwa, czy nie jest stwierdzona ponad wszelką wątpliwośC. 
winien?„. Czy- Grzeszolski zabił dla ko- Zresztą na zapalenie opon mózgowych 
biety, młodszej od siebie o dwadzieścia zmarl równie.i i syn przed kilku miesią-
lat, którą kochał od dawna, czy też zo- 1 cami. · 
stał niesłusznie oskarżony przez drugą 1 Jednak wbrew rezultatom dwóch eks 
kobietę - rywalkę?„. A może wszyscy \ huviacyj zwlok, Judzie mówią, że 
troje zmarli śmiercią naturalną... l ZONA I DZIECI ZMARŁY Z RĘKI 

Nad temi pytaniami zastanawiać się l GRZESZOLSl(IEGO, 
będzie sąd okręgowy w Sosnowcu. R.oz- 1 że zostaty przez niego otrute. Urząd pro 
prawa zaczyna się jutro, w poniedzia-1 kuratorski nie rezygnuje i nakazuje po 
tek. raz trzeci ekshumację, tym razem 

Stan faktyczny w tej sprawie przed- wszystkich trojga zmarlych. Wnętrzno-
stawia się jak następuje: ści cial zostają skierowane częściowo <lo 

Orzeszolski żyt we względnie har- ! zakładu medycyny sądowej w Krako­
monijnem małżeństwie i uchodził za do- Wie częściowo do Warszawy. 

Prokurator nilkazuje aresztowanie 
Grzeszołskiego pod zarzutem zgładzenia 
żony i dwojga dzieci. 

ŚJe.dztwo trwa półtora roku. Nie 
przynosi ono ani jednego dowodu kon­
kretnego. Lecz - podobnie jak w pro­
cesie Gorgonowej - śledztwo dostar­
cza bardzo wiele ciężkich i bardzo po­
ważnych poszlak. 

Przedewszystkiem zatem bardzo ob­
ciąża właśnie Orzeszolskiego fakt, że 
dzieci zostały otrute talem. Ich ojciec, 
jako chemik, znał doskonale działanie tej 
rzadkiej i przez trucicieli nigdy nie sto­
sowanej trucizny, ponadto również jako 
cremik miał możność zaopatrzenia się 
bez budzenia niczyich podejrzeń właś­
nie w tę truciznę. 

brego męża i czułego ojca przez blisko o 

siedemnaści~ lat. o jego stosunku. z n:Io- Rew1lacy1na alia liza świadczą przeciw ojcu 

gdy coś dosypywał do zupy. Po owym 
obiedzie wszyscy w domu dostali torsyj, 

Takie fakty przytacza oskarżenie, bu­
dując z nich potężny gmach pośrednich 
wprawdzie, ale niesłychanie obciążają­
cych dowodów winy podsądnego. 

Jako przypuszczenie motywujące 
wysuwana jest miłość Orzeszolskiego 
do młodej kobiety i jego pragnienie i>o· 
łączenia się z nią, choćby po trupach 
żony i dzieci. 

Orzeszolski z uporem i konsekwen­
cją wypiera się winy. Twierdzi, że padł 
ofiarą zemsty swej szwagierki Kuczal· 
skiej, która liczyła, że ją po śmierci żony 
poślubi. Nie otruł ani żony, ani dzieci. 
Przeciwnie czynił wszystko, co byto w 
jego inocy, by ich wydrzeć śmierci. 

Ożenił się 
w przededniu aresztowania dą nauczycielką mato kto w1edz1.ał. · Drugi druzgocący niemal Orzeszol-

Byfy to zresztą sprawy stosunkowo nie- prof· Olbrythta sklego dowód _ to pamiętniki jego dz ie- W przededniu aresztowania Grze. 
dawne. Przez długie lata byl Orzeszol- Tym razem ci, które dostały się do rąk władzy. szo.lski poślubił nauczycielkę. W jednym 
ski niemal wzorowym mężem i ojcem. analiza krakowska przynosi wreszcie Dzieci po śmierci matki, baty się oica, 1 z hstów do władz sądowych nazywa 
Dorastające dzieci: l6·1etni syn Jerzy rewelacje: syn i córka pisali wyraźnie, że nie chcą J pro~urato~a S~YJ? s~atem: byli tak dtu­
i 15~letni~ córka Lucyna_ kształcil_Y .się profesor Olbrych z Krakowa, glośny bie- pozostawać z nim w jednym domu że~ go 1 tak mem1łos1erme nękam ekshuma­
w pmn3:z~um. Orzeszolsk1 dbaf o me Jak 1 g!y sądowy z procesu Gorgonowej, znaj- nie są pewni dnia ani J,!odziny. D~lej, I cjami, badaniami i calem śledztwem, że 
kazay 01c1ec. duje w wnętrznościach zmarlych ślady wiadomo byto, że dzieci sprzeciwiały ~ połączyli się dozgonnym w~złem: by 

Na początku roku 1933 · zmarła żona niezwykle rzadkiego metalu - talu - &ię małżeństwu ojca z młodszą od niego l ~spólnle stawić czoła przec1wnosciom 
Orzt-szolskiego. Siohtra zmarłej poCLąt- którego prawie wszystkie związki są o wiele nauczycielką. Na tern tle po 1 zyciowyi;n. 
kowo starała sie iaJąć miejsce nie- m'.Jcno trujące. Tal znajduje się w nie- śmierci Orzeszolskiej byty ustawiczne! : . Qo ,teJ sprawy - tak bardzo przypo­
bÓszczkl w domu szwagra. Gdy się których 'rudach, i w wielu hutach żela- J!d6tnie i awantury. ! minaiącej sprawę Gorgonowej, ale od 
przekonała że Orzeszolski daleki jest za:· cynku i siarki teń pierwiastek pozo- j Wreszcie jeden ze świadków miał ja-'. niej Jeszcze więcej sensacyjnej - powo­
od myśli poślubienia jej - usunęła się staje w żużlu i szlace. koby widzieć Orzeszolskiego w chwili, lanych zostało 112 świadków i 7 bieg. 
zupełnie. Po pewnym czasie właśnie •••••••••••••o••••••·~~~••Go&fł•~•~--.•••••••o ••••••~ j łych. 
siostra zmarłej - Koczalska poczęła KAŻDY OTRZYMA NAGRODĘ! „Express" będzie podawał szczegó-
rozpowszechniać wieści, że . kto nadeśle trafne rozwiązanie lowe sprawozdania z tego niesamowite-

a r e I b z n e t - e l e I s o t K go procesu. GRZESZOLSKA ZMARŁA O TR UT A. Za dobre rozwiązanie wymienionego wyże! przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia kli-
Wieść ta doszła do prokuratora. Za· ienteli następujące nagrody: 

rządzona ekshumacja zwłok nie dała re- 1 Nagroda Aparat radJowy 4-lampowy 7-9 Nagroda Kapy na łóżka 
I p t · · k O 2 „ zł. 100.- gotówka 10 Dywaniki ścienne zn tatu. os ępowame przeciw o rze- 3 ~ower meski 11-15 " Zeg<aki meskie 

szolskiemu zostało umorzone. 4 " Patefon 16-25 „ Obrazy olejne 

S 
· 5 „ Aparat fotograficzny 26-45 Artystyczne rzeźby z 

ml.Br~ syn~ •. co" rk1· 6 " Mandolina włoska drzewa li p 46-60 „ Kasety toaletowe 
Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielką ilość nagród pocieszenia. 

Tegoż roku, w listopadzie 
umiera szesnastoletni syn Grzeszol-

skiego. 
Pogłoski rozgłaszane po śmierci matki 
stają się coraz bardziej uporczywe po 

'Rozdzielanie nagród odbędzie sję pod nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomi 
• się na piśmie. Nieznaczna oplata pocztowa na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać ' 
iaknajptędzei załączając ew. znaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie •)trzymuje. 
Adresować= Dom Wysyłkowy „NIESPODZIAN·KA''," Kraków, Krowoderska 56/27. · 

śmieEci syna. Władze pr.okurators~ie na-

1 

aJft lr_..0 .,.1• e & ..Jr„J-kO..,Ulll 
kazuJą drugą ekshumac1e zwłok 1 nowe 1' ._, „ '7• 'W.Ili Y1J , 
badania treści żołądka, kiszek, mózgu, • „ • • •• ! 
serca, i wogó1e wszelkich organów, w I Koton1a?"ze i ponczoszmcy czeka1ą na rezultat konferenc11 I 
których mogłaby się ujawnić trucizna,

1 
w inspekcji pracy.-Uchwały wczorajszego wiecu 

lub w których możnaby stwierdzić jej L d' 1 • • 
działanie. Ta druga ekshumacja nie daje I ó z, 1,? marca.. 14.000 koton.iarzy I s1~ pom?cnic~yc~. 
znów rezultatów. Władze nie podjęty .. \kJ. W lokalu „R.es~rsy prz~ ul!cy , ~a~tępme zebram pow1adomrem zo- ! 
nowego dochodzenia przeciwko Orze- K.ilm~kiego 12~ odbyt się ~czoraJ .wiei- st~h, ~e w. nadch?dzący wtorek odbę-
'-'zolskiemu kJ wiec kotomarzy, na ktorym oomfor- dz1e się w mspekc1ł.pracy wspólna kon-
.... Na poc~ątku roku 1934 I mo'!'ano ~ebranych o obecnei sytuacji l ier~ncja z. przemysłowcami, celem zli-
śmierć zabiera drugie dziecko Grzeszol- stre1kowei w przemyśle kotonowym. i kw1dowarua zatargu. 

sklego: 15-letnią córkę. Jak się okazuje, w chwili obesnej j ~ostanowiono nie odstę?Qy.rać ~d 
Ojciec - jeszcze podczas ~ho.raby ~órki ( ca!y przemysł kotono~ w Lodzi Jest l sw01ch ·. p~stulatów, doi;nagaJą?ych się 
jest nietylko złamany tem1 c10sam1, ale umeruchomiony. R.obotmcv ze wszyst- · uzupelmema umowy tb10roweJ, pła_.ce­
i przerażony. Zacznie się nowe postępo- kich f.abryk przyłączyli sie do a.kcji, po-; ni~ za postoje, przed.tużenia umowy 
wanie władz, rozpoczną się nowe bada- rzucaJąc pracę. Ogółem straikme około . zbiorowej l t. d, 
nia i sekcje jego drugiego dziecka. jeśli 
i córka umrze. I dlatego, na zdecydowa-

· Owocarnie · będą otwarte 
do godz. 11-ej wieczór 

Wnuk w ~eonninJm ~rumie o 1nie~ławieoie · 
Brat b. zesłańca nie zdołał dowieść stras7.hego oskarżenia 

Radom, 14 ma-rea. Sąd skazał Ludwika Słomczyńskiego 
Łódź, 15 marca. W glośHei sprawie Ludwika Slom- na 50 złotych grzywny z zamianą na dwa 

(k.) Z dniem 1 kwietnia r. b. wpro- czyńskiego przy olbrzymiem zaintere- dni aresztu oraz na poniesienie kosztów 
wadzona będzie letnia pora handllu w sowaniu publiczności sąd grodzki w R.a- postępowania. W świetle orzeczenia są­
sklepacb owocowych. da;miu ogłosił w dniu dzisiejszym wyrok du dowód prawdy nie zostal przeprowa-

Począwszy od tego dnia sklepy pro- skazujący, dz.ony. Józef Sobierajski z zarzutu de-
wadzące handel owocami i sprzedające Oskarżony Ludwik Słomczyński uz- nuncjanta carskiego został zwolniony. 
napoje chłodzące będą mogły być zamy prnny został winnym tego, że w r. 1934 Rozprawa toczyła się przed sędzią 
kane o _godz. 11-ej wieczorem, a ule jak ,. rozpowszechniał wiadomości zarzucają- I Kasprzykowskim. W imieniu stron wy­
dotąd o godz. 9-ei wieczorem. ce Józefowi Sobierajskiemu zadenunejo- stąpili adw. Zdzitowiecki i adw. Niedt-

Letnia pora handlu w owocarniach; wanie jego brata Stanisława przed j' wiecki. 
i sklepach sprzedających uapoje chlo-

1
· prowokatorem carskim Sas - Harewi- Jak. się dowiadujemy sprawa ox>rzę 

dzące trwać będzie d0 końca września: czem. się o :wyższ_ą mstarn:cio. -

. ' •, ' .,; '„~,' ' „„; ~ .. '~ ~; 

Chińskie organizacje ter~~I 
działają na ziem:ach Europy! Mówi 
•J tern sensacyjny romans współczes-
ny, malujący dzieje tragicznej m'-
lości Polki i Chińczyka - w najnow­
szy:n (144-ym) numerze tygodnika 

beletrystycznego. 

„[o. lY~lień ~owieU" 
Taiemnicza przesyłka. - Nocna ob­
serwacje. - W mieszkaniu Kianga. -
Tajemnica b:ałego cienia. - Przy­
goda córki bankiera. - W siedzibie 
„Czarnego Smoka" - •)to tytuły 

szeregu rozdziałów powieści p, t. 

„KAROL i ANNA" 
(Organizacja „Czarnego Smoka"). 

W każdym numerze C. T. P.: 
Dział mody (nain.:iwsze modele pa-

ryskie i w: edeńskie) 
Poradnik kosmetyczny (szczegółowe 
wskazania w kwestji J.Jielęgnacji cery) 
L~karz d·Jmowy (rzeczowe omówie­
me pospolitych schorzeń i sposób ich 

zwalczania). 
Kącik pani domu (rady praktyczne 
przepisy kulinarne, roboty ręczne). 
Hu:nor - Rozrywki z nagrodami -

Rady pani lvy. 
Do nabycia wszędzie. - Cena 30 gr. „ 
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.Jl:: 11 r f 5 b '· k k „ t Każda kobieta mote byt piękna !' IJ.AAC1 • Tu ta.dJ..tr. „ amo OJ CZY s o z pierwszego p e ra Można nosić najmodniejsze ko· 
Zawiedziona miłość-powodem desperackiego kroku stjumy przy niewielkim 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZ.KIEJ d tku 
POLSKIEGO RADJA. ł.6dź, 15 marca. dowała się na tak des'Peracki krok, była\ wy 8 

NIEDZIELA, 15 m•rca 1936 r. (gr) - · Lokałor.zy domu przy ulicy 20-letnia Wanda Frant6wna, służąca z, Każda kobieta może być piękna. To 
9.0?.- 9.03 Sygnał czasu i pieśń „Najświętsza Narutowicza 25 usłvs1'ęli wczoraj rano zawodu. I prawda niezaprzeczona. A jednak zda-· 

f'ann_o · 9.03-9.15 „Gazetka rolnicza" w oprac. t hwk N' k"~ b'o.lłl' od W • d' · · l · k b' t " · · na 
Stanisława Jagiełły. 9.15_ 9.45 Muzyka (płyty). s raiseny . te •i,urzy wy t~5 1 na p czora11 po iuzsze1 wa ce wewnę- 1 rza się, ze o 1e a rzeczyw1sc1e 1 -
9.4~-9.55 Dziennik poranny. 9.55_ 10.05 Odczy- wórze i wówczas okazało się, że w ka- trznej Frantówna, będąc w kuchni w prawdę ładna, gdiy jest zaniedbana, spra-
tame P.r~gramu na dzień bieżący. 10.05-11.57 łuży krwi leżało ciało jakiejś młodej miesr:kaniu na pierwszem piętrze, o-two- ' wia wrażenie brzydkiej, a znów kobieta 
Tran.smis1a Nabożeństwa z kościoła Metropoli- dziewczyny. rzyła raiptownie oklllo i skoczyła na 

1
1 umiejąca dbać o siebie, nawet gdy nie 

tarnego w Poznani1;1. Kazanie pasyjne na temat Zaalarmowano· po~ ...... ..:e raJtunkowe pod 6 · t · k · · d bać 
„ c::hry.st,~s - błękit,ną bramą ku niewiędnącej ~VllV'YU W rze, f JCS ptę na, moze Slę pO 0 ' • 
wiośme _ wygłosi ks. prof. dr. Michał Kle- Przyibyłe na miejsce dyrumy lekarz po- . Dziewczy?a jest n~al nieprzytom~a l Jak z tego widzimy, troska o urodę 
pacz. Podczas Nabożeństwa śpiewać będzie gotOIW'ia Cz.erwonego Krzyża skonstato· 1 dlatego tez. me n;ozna hv:ło . usta.\~ć I czyr;i kobietę piękną. 
c~ór Katedralny pod kier. ks. prof. Wacława wał u denatlki złamanie kręgosłupa. przy. czyny usiłowainta p01Zbaiw1ema się I Kaz· da kobi'eta chciałaby się modnie 
Gieburowskiego. Po Nabożeństwie• Na łonie St d tik' ' b ł t..__ .l-· • • J k · d ' ' ' 
natury" - ołyty. 11.57-12.03 Sygnał czasu z an es.i:eir~ 1 ~te V ~na~z;1e1ny. ży~ta. a t'Wler zą. wtarre~mczem, w i ubrać. Aby to osiągnąć, trzeba dyspono-
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03_ 12.15 „Ze Pr.ze'Y1ez1ono !ą do &2;pi.tala L~ •• Pre~. ~t?r.ych towarzystwie Frantowna czę- : wać dueżmi środkami pieniężnemi; ku-
świata pracy" - „Rozmówkę prawnika z robot- ~ośc1ck1eg?, gd~1~ zao0p1ekowah się ntą: sc}eJ prze~ywała, doznała ~a zawo~u · pować ubiory w wielkich magazynach, 
nikiem" - prze.prowadzi mecenas Hieronymue. \Dte·zwłoa~me m1e1~cow1 lek~.rze .. Praw· mtłosnelf~ 1 frukt ten tak po~z1ałał na m.ą : nosjadających najnowsze modele. 
12.15- 14.00. Poranek muzyczny z Krakowa. Wy doipodobrue uda stę samobo1czymę u·' deiprymu1ąco, że postanowiła umrzec. •. M . . ć 'czone s'rodk1' f1'nan 
konawcy: Krakowska Orkiestra Symfoniczna t ' ży . I c d . t 'ł ' . ' . . ozna m1e ogram 
pod dyr. Willv Ferrero i Ludmiła Berkwicówna rzymN' ac przyl' cmk. b' k • d I u em me na..s ~1 a sm1erc na mie1scu. sowe, a jednak ubrać się modnie i jedno-
(fortepian) . w przerwie około godz. 13.00- 1eszczęś twą o 1etą, tora z ecy- , . . db ć • sną urodę z 
13.20: Teatr Wyobraźni: Fragment słuchowisko- czesme mozna a O W1a 

wy z komedii Ignacego Nlkorowicza p . t. - „w Przez męz· a· p1·1·ak . hulakę wynikiem nie gorszym, niż gdybyśmy gołębn iku" - w opracowaniu Zenona Kosidow- a I stale korzystali z usług najlepszego in-
skieJ!o (z Poznania). 14.00-14.20. „Dzień z ży- 1. t t k t 
cia Lwa Tołstoja" - rozdział z książlki Stefana SLY U U osme ycznego. 
Zweiga p. t. ,,Tołstoj" - w rprzekładzie R. Cent- U9i.O'WOIO POZbOWii: Si~ z-mcio Osiągnąć to możemy bardzo łatwo -
nerszwerowej. 14.20-15.20. Koncert Życzeń. - Łódź, 14 marca. ~.vy;m sąsili!dom, że dłużej tak żyć nie stndjując dodatki specjalne mody i ko-

15 45
15'1

4
6
5-c0

16·00p· Mduz.ykkat pogtodna - płyty.t (gr) - Ciężkie było zy' cie Olgi Berty potrafi i które.łoś dnia odbierze sobie 1 smetyki W popularnym tygodniku bele-
dla robotników _ wypowie L. Szumlew61ki .. Maciejewskiej, żony robotnika, zamiesz- życie. Dzień ten nads•zedł bardzo szyb- rystycznym „ O Y· 1zien o.wie • . - . . ora ni urys yczno - spor owy I "' I t C T d · ' p ' ść" 

16.00-:16.15. „Łamigłówki dla dzieci" - podyk- i kałej przy ul. Dolnej-Doły 9. , ko. W każdym nume.rze rep~odukcJe. naJ-

16.1i~~6.~;.n~y~o!'~i~sz~uzyczna •'. Wyikonawcy: I . 35-letni~ kobieia od s.zereJ!u już. lait j Wcroraj,. P<;> ~owei kłótni z ~ęże131, 1 no.wszych modeh paryskich i w1edeń-
Stefan Witas _ śpiew Tadeusz Zygadło - I wiodła zaciekłą walkę z.e swym męzem, , zaraz po wy)ŚCLU 1eJ!o z domu, napiła się ! sk1ch magazynów. . . 
skrzv·pce, Leon Narki~wicz - harfa, Mie-

1 
człowiekiem lekkomyślnym i lubiącym sporej dozy kwasu solneJ!o. Kiedy znale Bieżący, 144-ty numer „Co Tydzień 

czrław H~herman - wi~lonczela i Wła- zbyt często zaJ!lądać do kieliszka. I ziono Maciejewską w mieszkaniu, - da- Powieść" przynosi całość powieści p. t. 
16 "5dys1ł7aw05 SAzokiltmalnn - fgordteip ikan. „ d a I Na tle przebywania w nieodpowied-

1 
wała on-a już sła.be oznaki życia . Des pe- „Karol i Anna" (Organizacja Czarnego 

· ~ - . . ua a po a an a "os.po arcz . . . t t . . „ · ł h k b ł ł · · N' S k ") d k' 
17.05- 17.40. ,,1000 ta'któw muzyki" _ Koncert mem owarzys wie 1 przep11arua ca yc rat a y a zup~ me meprzytomna. 1e- mo a , na to numor, rozryw l z na-

w wykonaniu Ze&połu Stefana Rachonia. 1 7.aróbków, po·wsitawały J!łośne i gorszące 1 s•zcz~śliwa przepaliła sobie wnętrzności. grodami, rady pani Ivy, obszerny „Kącik 
17.40-18.00 . . „Katowicka migawka regjonalna" j sceny w mieszk.aniu Maciejewskich. I W s.tanie groźnym przerwiezion-0 ją do pani dom'u", dział robót ręcznych i t. d. 
18 . 0J~~~jg,wi()~ncert kameralny: Wyikonawcy: Nieszczęśliwa kohieta opowia.dała 1Si:ipita.!·a. w R.adogosz.czu. ?vciu .Maci~- . Do nabycia u .katdego sprzedawcy 

Lamhros Demetrios Callimahos _ flet i •. ,ewsk1e1 groz.1 powaizne n1ebezp1eczen· J.Hsm w całym kraJu. Cena egzemplarza 
prof. Ludwi.k Urstein (fortepian). stwo. 30 groszy. 

18.30- 19.00. Klasyczny Teatr Wyobratni : ~łu-

chowisko. „Król .E?ep" według S?foklesa w 21 .45wsz2y2s.ootk.ie0r~ołzogsłzoeśnn1. iee wP.ynRi.k.)ó. w kon'kurau _ lll!łlll l llllllllll "llllllllllllllll!lfllllllllllllll! llll llllllllllllllfl!lllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllUllllllllll!lllll!Ollllllllllll!llJlllllllllllllOllllffi 
przekła dzi e Ka z1m1erza Morawskiego, w o- „ 
pracowaniu radjofonicznem Stefana Srebr- „Olimip jada tenorów''. 
nego z muzyka oryginalną Tadeusza Szeli- 22.00-22.35. Koncert z okazji święta Narodo-
gowskiego (z Wilna) - wznowienie. wego WMier. 

!9.00- 19.10: Zapowiedt programu na dzień na- 22.35-23.30. Muzyka salonowa w wvkonaniu 
stępny. Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 

19.10-19. 15: Wiadomości siportowe łódzkie. Górzyńskiego . 
19.15-19.30: Koncert reklamowy. W przerwie około godziny 23.00 -23.05 
19.30- 19.45: Kącik humoru i muzyka wesoła . Wiadomości meteorolol!iczne dla komunika-
19.45-20.00. ,,Co czytać?" - nowości literackie cji lotniczej. 

omówi Leon Piwiński. 
20.00- 20.45. Koncert solistów. Wykonawcy: _ NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Misza Poznański - sikrz)"pce, Aleksander I 18.45. BUDAPESZT. Muzyka lekka. 
Michałowski - śpiew. 19.00. PRAGA. Eugenjusz Onegin. 

20.45-20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 19.15. RYGA. Koncert <nkiestrowy, 
20.50 - 21.00: Dziennik wieczorny. 20.00. SZTOCKHOLM. Hrabina Marica. 
21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali" . 22.00. SZTOCKHOLM. Koncert orkiestrowy, 
21.30- 21.45. , ,Podróżujmy": „W murzyńskiem 22.15. MEDJOLAN. Muzyka lekkL 

l!hetto Rio de Janeiro'• - feljeton wygłosi 22.35. PRAGA. Muzyką salonowa. 
, Bohdan Pawłowicz {transmisja z Łodzi na 23.15. BUDAPESZT. Muzyka cyg•ńska. 

~~· sztuką. O tej porze należy unilkać osób, któr• 

• 
I wobec na.e są wrogo USiposobione. Godz. 17-ta 
I nadaje się do zawierania trwałych związków 'a;_ miln•nyoh nra• dn .tmni• •ię o popuoi• i P•o-A ~ . tekcję osób wpływowych. Od godz. 18-ej do 

.J. ' I I godz. 20-ej panuje znowu gorszy nastrój. Dzia• 
1 łają niepomyślne wip_ływy dla zdrowia oraz dla 

15 MARZEC 1936 r, spraw sercowych. Koło godz. 21-ej dobrze jeat 
W d • d · · . . . . załatwiać i;prawy wymagające szybkiego zakoli• 

niu z.1s1e1szym dztała!ą niep_omyślne czenia. Późniejsze godziny wieczorne za.powia-
wp!ywr dla osob urodzon)'.ch. ~tędzy 3-mi a 19 cłają się dobrze i sprzyjają sztuce nauce i no• 
kw1~t01:i oraz .dla iopraw p!emęznych: Do go~z. wym poczynaniom. ' 
11-eJ nie nalezy wyruszac w dalekie podroże 1 

ani nawiązywać stosunków z: bankierami i praw 1 Dziecko dziś urodzone - ambitne, zdolne, 
nikami. Południe sprzyja nowym poczynaniom ' pomysłowe, posiada talent organizacyjny, nie· 
i pnyniesie niezwykłe idee i projekty na przy- i ś~iałe,. ko~hliwe_. -y; mło~ości b~zie przecho· 
szłość. Między godz. 13-tą a godz. 16-tą ocze- dz1ło cięż.kie dosw1adczema losu. 
kują nas różne rozczarowania w związku ze ' 

C .Il n dr• ei Ż a ri s li i~~~~~~~~~~~~~~~~ kwadransów w restauracyjce, tak bardzo młody romantyk zechce ją tle z;rozu-
•r przypominającej mu jego młodość - i mieć? Nuż w stosunku jej do Zarysza 

I I h 
• 11 ł 1 1 I zapełnić czemś wielką pustkę życia. zechce dopatrzeć się innych, nictstotnych ( P I e r W S Z a m I OS ( 

Kilka razy wyjeżdżali wynajętcm au- momentów? 
. tem za miasto. Ale wycieczki te -- przy- A przedewszystkiem może ją zmiaż-
1 najmniej dla Danuśki - nie mialy wiek- dżyć jednem prostem zapytaniem. „Dla-

1 

szego uroku: natura była smutna. śnieg czego o tern wszystkiem nie powiedzia­
,,JJ/11 'i pokrywał umarłe pola białą monotonią. łaś- · mi odrazu, ale kręciłaś przez szereg 

Powieś~ spółczesna p - Inaczej będzie, kiedy przyjedziemy tygodni?" 
tu.wiosną! - pocieszał ją Zarysz. - La- Trzeba więc było być konsekwent-

w kieszeni palta Danut:v Kresińskiel , wieczorem, dziewczyna nie miała odwa sy pokryją się zielonością, łąki zakwitną nym i w dalszym ciągu brnąć w raz o-
ekspedientki, pracuJąceJ w magazynie hła- gi spojrzeć mu w oczy. tysiącwemi barwami, a nad brzegi ~m te- hranym kierunku. 
watnym Jana Zarysza, znaJduJe szefowa lei - Co się z tobą dzi•eje? - badał ją go posępnego teraz potoczku modrzeć Ale droga stawała się coraz c'ęższa 
kawałek skradzionego materiału. · b d · · 'k' C I b 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że zaskoczony student. 1 się ę ą mezapominaJ 1.„ zy u i pani i niebezpieczniejsza. 
padła ofiarą mistyfikacii - nieubłagana - Ach, nic - odpowiadała Danuśka I przyrodę? W ostatnich dniach zauważyła, że 
Zaryszow": wyrzuca ią na. bruk, aczkolwiek - jutro rano mam udać się w jedno miej , Nie dosłyszała nawet jego pytania. Staszek jest zamyślony i spogląda na nią 
Danuta mi.ała na utrzym.a~iµ st8;rego &choro- sce gdzie naw· rawdopodobniej otrzymam I „Gdy p·rzyjedziemy tu z wiosną" - jakoś inaczej, niż zazwyczaJ'. 
wanego oica. Jedyna 1e1 osto1a jest teraz I . . . . . b · l · · · h C , · 
jej miłość do narzeczonego Staszka. I zaJęc1e: 1 dlatego CZUJę s.1ę mocna zdenerl rzmia o .JeJ Jeszcze w usza~ ... ' ~~z Czyżby dorozumiewał s.ię czegoś? 

. Jan ~arysz. b~I~ s_zef I?anuśki, p~dk.'.l I wowana! . . • stosunek ~eh! ~tóry trwać ~1ał m1es1ąc, Ach. jakżeż znienawidziła fatalną ro· 
ch1wał s ~ę w sw?J~J p :~kne1 pracownicy. I Kłamstwo rodzi kłamstwo, Kresm- 1 dwa, zam1em się na stały ~wiązek?. lę, jaką musiała grać! Poczęła robić so-
Teraz ofiarował iei bezmteresowną pomoc. I ska ginęła coraz bardziej w nieprawdzie.! O.wszem, Dant~śka moze tu z w10sną bie sama wyrzuty, że nie miała sity, aże· 

. ( Złapała się na tern i --.,.. była coraz bar- przyJechać: ale me z Janem Zaryszem! by się z niej w porę wycofać. Stanow-
Przed rozstamem Jan Zarysz ~o~ęż-, dziej niezadowolona z s.iebie. przybędzie tu ze swoim Staszkiem, aże- czo powinna jeszcze energiczniej pomy-

n~e pr~yt~m zakłop~itany) , wsunął JeJ do Że zaś nie nauczyła się jeszcze okła- ?Y powędrować labirY!ltami P?lnych ście śleć o znalezieniu odpowiedniego zaję­
torebki k1lk~ dwu~'Ztest.ozłotowych bank mywać tego, którego kochała nad życie, zek poprzez oceany z1elcmośc1. cia i w sposób grzeczny, lecz stanowczy 
n~tó'Y. A. widzą~, ,z~ dziewcz.yna zaczer- przeto starannie unikała jego spojrzeń. Nie będzie się już wówczas spotykała zerwać wszelkie stosunki z Zaryszem.. 
W1emła się, wyJasmł ~zy~ko. A potem, kiedy na pożegnanie Sta- więcej z tym w gruncie rzeczy d :->brym, Tego wieczora młody student był je· 

- P~oszę to przy!ąć Jako bezproc~n szek ucałował ją mocno, pocałunek, ja- lecz obojętnym jej człowiekiem, nie bę- szcze bardziej zamyślony i małomńwny. 
tow.ą pozyczkę.„ Jeśh sc~as~m d?stame kim mu się odwzajemniła był słaby i nie1 dzie więcej okłamywać swego ukocha- Kilka razy us.iłował uśmiechnąć s:ę, lecz 
pam dobrą posadę, zwróci m1 pam w ca- śmia:ly„. nego. b d 
łości tę sumę! Dla mnie to bagatela, a Wcześniej, czy pófaiej znajdzie jakąś nie ar zo mu się to udav:ato. . . 
dla pani i jej ojca mi·esiąc znośnej egzy- Rozdział trzynasty. pracę, a wówczas najserdeczniej podzię- - Mamy ter~z na pol.it~chmce wiei~ 
sten~ji„. Proszę wię~ nie protestować i KATASTROFA kuje swemu dobroczyńcy, umówi sie co, pracy. - 0?powiadał na JeJ pe~ne t;osk! 
przyJąć to, co dane Jest od serca! Mija1ly tygodnte. do wysokości miesięcznie spłacanych rat pyt.arna.- Jestem trochę przepr ..tCOV. any · 

Na pożegnanre ściskając jej dłoń do- Danuta Kresińska spotykała się w na poczet jej dlugu i wieść będzie inne boh mme głowa! . 
dal: . . . dalszym ciągu z właścici.elem magazynu zgoła życie, bo to dzisiejsze wydawało ·- Tak, tak, chł~pcze - ~m1esv.tl sle 

- I pros.zę. bezy~ i;a mn.1•e, że tak bławatnego, który odnosił się do niej jej się wstrętne. do rozmowy pan Michał-::-- u~y~asz st~-
długo, dopóki rne z.naJdz1e pam pracy, co grzecznie i taktownie. Tysiąc razy tlumaczyla sobie, że sko- nowcz.9 ~a m~ł~ ruchu! Tak.ie s!ę:zeme 
miesięc otrzyma pani ode mnie taką sa- Raz tylko jeden w kiinie pozwolił so- ro Jan Zarysz nie żądał od niej, aby wza- nad ksiązkam~ Jest wpra~dz~e chw~!eb-
mą kwotę... bie ująć jej dł·oń w swoją. Kiedy jednak rolan za jego pomoc została jego kochan- ,ne, sc~asem. Jednak o?b1ć s.1ę 1!111SI na 

Odeszła jakby zawstydzona. dziewczyna grzecznie lecz stanowczo ką - stosunek ich nie jest ani nieetycz- zdrowm. Nie tak t~ zyło się ~1edyś u 
Miotało nią sto różnych uczuć. Szczęj cofnęła ją - Zarysz nie ponawiał już ny, ani niemoralny: w głębi duszy rozu- nas, na Podolu: ~on, polowa~1e, or~ca 

śliwa była, że zdołała ojcu swemu zapew więcej tych prób. miała. że to wszystko nie jest w porząd- w polu„ w d~szcz i w upal! . Kiedy• ~1ęc 
nić na jakiś czas byt, ale równocześni1e Zrezygnował zresztą z tego bez tru- ku przedewszystkiem ze względu na PO ta~!m dnm .człe~ kładł .s1e do .ózka, 
zdawała sobie sprawy z faiktu, że nie jest du, bo jeśli nawet na dnie jego ucz~1ć dla Staszka. któremu winna jest bezgrankz- za~ypiat. sam m~ wiedząc kiedy. A d~·u-: 
~ porządiku w stosunku do swego narze Danusi podskórnie tkwiło coś zmysłowe- ną szczerość. 9zi~sto~ilkul~tm chtopak. 'YY~lą~at .J~k 
czonego, poza plecami którego przepro- go, afekt jego był raczej ojcowski. Kilka już razy miała na końcu jc;zyka cw~k, me m~Jąc P~~et POJęc1a, ze 1slmeJą 
wadziła tę tranzakcję. Miło mu byto iść z nią na jakiś film wyznanie. Jednak zawsze w ostatniej takie doleghwosci, Jak ból głowy. 

Kiedy więc Staszek zjawił się u niej do drugorzędnego kima, posiedzieć pare chwili opanowywały ją refleksje: a nuż <Dalszy ciął! jutro). 
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Pawłowski jest zawodowcem czy amatorem? Ref~r~e~ści~0:~~1~;-vek 
J k b • , Wobec zmiany systemu s<pa·dku z Ugi na 

8 " rz~l Wł3SCi~e ll8ZWiSk0 boksera s')stSkJ•egO walnem zgromadzeniu PZPN (2 kluby spadają i _ _ ..... dwa wchodzą do Ligi), wydział gier PZPN roz-
• ~oznan, 14 marca. • wał się pseudonimem Pawlaczyk. znajdujący się w Poznaniu będzie mógł ~~ku~e :~j~~?!e d~r~:t~ zmiany systemu rozgry-

. W sferac~ zbhzonycb ~o. :zB. mo- Śledztwo w tej sprawie prowadzi stwierdzić czy pod nazwiskiem Pa- M. in. wysuwany jest projekt, by po rozgryw 
wł się ostatmo coraz głosn e fe e z d PZB kt • b kach międzyokręgowych mistrzowie czterech , , , ~' I l O a rz arzą •• Ory ędzie miał O tyle WłOWSki Ukrywa się faktycznie. za WO• gruip rozgrywaliby odrazu runrlę finałową we· 
b?ksersk1e1 wykryte1 na Sląsku. Przed ułatwione zadanie, że trener Szydło dowy bokser Pawlaczyk. dług sy·stemu punktowego każ.dy z każdym po 
medawnym czasem prasa śląska donio- • dwa razy. Podział na grupy pozostaiby jak daw 

niej, a mianowicie: I grupa - Warszawa, Łódź, 
sła o pozyskaniu przez Policyjny I(. s. M" Poznań, Pomorze, II grupa - Kraków, śfąsk, 
z Kato ' i t • k" 1strzostwa p"1ng po· ngowe s'w1•ata Kielce, III gru.pa - Lwów, Stanisławów Wo· WIC reem gran 3 Irancus ·iego • łyń, Lu•blin, IV grupa - Wilno, Białystok, Po· 
niejakiego Pawłowskiego, który we- . . lesie. w rundzie finałowej kluby, które zdo-
dług krążących wersji miał rm treningu Erlich ustanawia rekord długości gry będą d":'a pier"'.s~e miejsca, wchodziłvbv lluto-• ma tyczme do L1·g1, 
posłać kilkakrQtnie na deski mistrza . . PRAGA, 15 marca. , W grupie pierwszej pTowadzi Rumuni!!, ldó-

. Da!sz~ rozgrywki pmg - pongowe o mistrzo-1 ra od11iosła 4 zwycięstwa i jed111.ą porażkę (z K I d k k • k Ó 
Polski Piłata. stw? sw1ata w Pradze przyni~ły w rozgrywkach I Polską), drugie miejsce zajmuje Polsli:a, która 1 ił en arzy aja 0WC W 

Debjut Pawłowskiego W barwach druzynovrych szereg niespodzianek. I .zanotowała 4 zwycięstwa i dwie poraiki (z We- Z d p . Z K t k I d k 
s.ensacją d'nia była porażka Węgier do Ru- I grami i Francją}. Na tizeciem miejscu :r.uajduje , arzą · · · opracowa a en iuzy z_aw~-

Śląska odbył się w dniu 28 lutego na munii. w. ~tosunku 0:5. Węgrzy zlekceważyli 1 się Francja (trzy zwycięstwa i dwie iJOrażld) do~ na. sez?~str~oroc~f \; który, pr~~ds~a;1\j1ę 
mecżu Śląsk Ferencvaros 1 orna FzecBnavn1ko~ i walczyli w osłabionym składzie, przed Litwą. nas ępuiąco. . - . ro.zgryw i m1~ zy u-

bez rny 1 Szahadosa. w gru~!e drugiej pTowadzi bezapelacyjnie bowe w o~ręgach, 4-16 m~Ja kurs trenmg.owo-
Cłub Budapeszt. Przeciwnikiem pozy-

1 
• "!' rozgry.wkach dTużyn. kobiecych padły wy- i Czechosłowacja (5 zwydestw) przed Austrią (5 konstrukcymy w Augusto~ie, ,30.\'.-l.VI mi~dz~ 

skanego przez okręg śląski pięściarza nilu następui~ce: Stany ~JedD. - Węgry 3:?, ! z~ycięstw), Ameryką (3 zwycięstwa i 2 poraż- . narodow~ do:oczny wyścig gorsk1 na Duna~cu I 
1 CzechosłowacJa _ Francia 3:1 Czechosłowacia. ki) Niemcami i' regaty gorsk1e okręgu małopolsko - śląskiego, 

był Tanamar, z którym Pawłowski uzy . -; Stany Zjedn. 3:1, Austria .....'.. Holandja 3:0, ' 7.VI mistrz. Krakowa, 12.VI mistr. Warszawy, 
' Niemcy Belg' 3 o F • B l · 3 . 14.Vl mistrz. okręgów, 21.VI mistrz. Śląska My-skał wynik remisowy Wszystko było- . A 1' - J~ : ' r~nc}a - e g,a :O, 1' słowice - B1'erun·, "1.VI m1'strz. Włocławka, 28-• i ng Ja - Holand1a 3:2, Niemcy - Węgry 3:0. p I I n .... k tl „ ~ 

by W całej tej sprawie W porządku, : W rozgrywkach męskich padły wyniki: Cze- 0 SCY 2n. Q(il ECI 29.VI wyścig górski na Czeremoszu na trasie 
h ł · J . • Burkut - Żabie, 12.VII mistrzostwa międzyo-gdyby nie pewne ale. Na Ślasku oraz w ' c os owac~a - ugosławi'! S:i, Rumunia - Wę- wy~echah do Budapesztu kręgowe w Warszawie, 28.VII-17.VIII spływ na • · · • I gry 5:o, Litwa - Holandia 5:o, POLSKA - W b t d l . k" z Olimpiadę do Berlina (Odrą lub od jezior Zbą-Poznanm zaczęto coraz głosnieJ prze- , ł..OTWA 5:0, Austria - Stany Zjedn. 5:1, Litwa so o ę rano po {Jemu 1em p. .C;l- 1 szyfiskich) na obóz w Gruna·'.ll. Nadto wycieczki 

bąkiwać, że pod nazwiskiem Pawłow- 1' Aus~r~~wa 5B:e2J„1·Pa05~0S.KJA „-1 ~OLA.NON.JA 
5
5
:?1• krzewskiego z Torunia wyjechali z War Renem od Mogucii do Kolonii, 2.vnr trójmecz , .„ , , u6 os aw7a - _ 1emcy . . . t · d B d ' N T S · N S skłego ukrywa się znany zawodowy , Wres~cie drużyna węgierska p1>konała zespół I sza wy na m1e~-1ięcz_ny ~·enmg 'O _u a- 1 owy arg - zczawmca - owy ącz, 3 -

bokser polski Pawlaczvk należący swe 
1 
polski w stosuuk:i 5:1. 

1
, pesztu następuJącyJ nasi lekkoatleci: !t;;~~t~~zP~J~~t~j?uc'kU:ucku, 15-16.VIII mi-

. „ · ' I W dalszych rozgrywkach o mistrzostwo świa- Plawczyk i Gierutto z Warszawy 
go czasu do „sta1nl Szydły obecnego . ta w t~nisie stołowym Pols~a roz':grała trzy , Luckhaus z Biategostioku, a w Koluszkach * 

1edną porazkt:. o~ączy1a się wasmews a z o z1. 2.500 zawodników. W roku ub. odbyło się 11 za. 
trenera Warty poznańskiej. 1

1 
~otkama, .odnosząc 2 zwycięstwa 1 ponosząc j' d .t • • K . . k Ł d . Pol. Zw. Kaiakowy liczy obecnie 93 kluby z 

Policyjny K. S. z Katowic zgłosił ! s.ensacją było zwy~ięstwo Polski nad ~u- · Pobyt Polaków w Budapeszde trwać wodów oraz kilka kursów. Sekcja zawodnicza 
. p B . i d ' mun;ą w sfosunku 5:0. Pozatem Polska pobiła b d · · · W · , · S · l \u związku posiada 57 zawodników z całej Polski. Pawłowskiego do Z ., me we ząc o Litwę również 5:0, z Węgrami przegraliśmy w ; ę zie J?les~ąc w yzszeJ zKo e · ~ Y-

tem, że zawodnik ten, walcząc we Fran stosunku 1:4· • I chow~i:ua f rzyczn;ego. Cel pobytu Jest 
„ . • I W czasie meczu Polska - Rumunia ustalono i podwomy; 1) trenmg w dobrych warun- J "d • I 

CJl w szeregach zawodowcow posługi- I jedy~J'. w swoi~ rodzaju rek.ord świa~owy, mia- 1 kach, oraz 2) zapoznania się z nowoczeS· ez zcy po scy 
2F IW ?M*W*ew+M! I -- nowicte w czasie meczu P.0D;łlędzy Erhchem a Pa nemi met·odami szkoknia sportowego m"'1·ą [eCh"'.r do Nicei· nethem gracze utrzymali piłkę bez błędu prze , . . . · "" ! "" 

Ln.V!IOCk bokserem półtorej godziny. ! ~o ostatm~ pozos~taJe w z:wrrązk_u z tern, Sprawa wysłania polskiej ekipy !konnej na 
u Poia meczami z udzia?em polskiej drużyny , ze zawoqmcy, ktorzy wyJechalI do Bu- mi~dzynarodowe zawody konne do Nicei jest o-

Pi:asa zag~anii;:zna yod:ij~ ciekawą . notatkę• ~ozegnin? w. sobotę w Pradze Czeskiej następu- 1

1
· dapesztu upatrzeni są na przyszłych tre- hecnie ro~watąna pr:z:ez departamei;it kawa~erji 

według któreJ słynny śreoń1<X;lystans~w1ec nawo ;ące ~'!'81a:. . . , nerów polskich. M. S. Woisk. ~aw?dy te odbędą się w .dmach 
zelandzki Lovolock, miał wziąć udział w Lon- I W grup:e p1erwsze1 FrP!?CI!\ J.lOkonała Węgry j . . • , . od 15 ~ 27 kw1etn1a. Decyzja w sprawie wy· 
dynie w ':r.awodach bo~sers'kic~ i odnieść dwa ' 5:2, !-~twa wygrał:- z Holandją 5:1: a Węg~y ~e. wz~l~du na m?.zhwosc uzyskania I słania .Polsikiej ekipy zap~dnie za tydzi~. Wedł~g 
zwycięstwa w wadze p1órkowe1. ! zwyc1~yły Holandię . 5:0. O~bJzym1ą sensacJę częsc1•oweJ subewnCJl z Towarzystwa ws.zelkiego prawdopodobieństwa wVJazd do1-

Wiadomość tę przyfąć należy z zastrzeże- I prz!~osł mecz. Franc1a - Lifwa, zakończony · Krzewi•enai Kultury .Fizycznej Kobiet, dzie do skutku. 
niem, ,gdyż z jednej strony nie m?żna .Przy- ' •rnrycięstwe:n. Litwy. w s~osunku 5:4• • ' prawdopodobnie pojedzie jeszcze do Bu-
puszczać, by Lovolock zdecydował się. na zawo- j w c:lrug1e1 grupie Niemcy p(}konałv Belgię d t ś 'd k p . t b Mistrzostwa. w zapasach i pod-
dy bokserskie, mając na wi·doku zwycięstwo ' 5:3, Anglja odniosła zwycięs!wo naJ Jugosławją · ap~s~ U. W! ers a Z ~z.nama, em a.r- · - - -

olimpijskie w bie.gu na 1500 mtr. (jest on jed- , 5:4, a Aus~~ja zwyci~żyła Anglj~ 5:2. , dz1eJ, ze I ~ZS poiznańsk1 zapewne ztozy noszen:U cu:zarOW 
nym z najpoważmejszych :kandydatów), a z dru- ( . W. chwili ob.ecneJ stan m1strzos.w przedsta· . na ten cel Jakąc sumę. W dniach 21 i 27 b. m. rozegrane zostaną w 
giej strony nieprawdopodobnem wydaje się, by I w1a się następu1ąco: I sali Siły przy ul. Głównej 17 mistrzostwa okrę· 
Lovelock miał zaledwie wagę piórkową. Przy· 1 gu w zapasach i podinoszeniu ciężarów. Tego-
puszczalnie zatem chodzi tu o boksera o tem I _ I roczne mistrzostwa zapowiadają się ze względu 
samem nazwisku. I Chcesz byt zadowolony, zamow tylko u Pas·, a nie kupuj u pokątnych handlarzy 

1 
na silną .konkurencję ~· in!eresująco. 

• • i - - AUTOMAT - 6-cio mm. fabr. „Mubis" najnow. model, ust~o d1s~zostwach łodzkie władze ~tletyczl!e Mecz Schmellng-LOUIS wyrzucający sam gilzy, strzelający do celu sipecjalnemi I okr gą ł'dukJ'.nę, k!ó:a ~eprehze;to1skw~c bęKrdue 
zakcniraktnwany 

W nocy z piątku na sobotę według c:i:asu 
europcj~kiego od.było się spotkanie bokserskie . 
o mistrzostwo świata w wadze ciężkiej między I 
dotychczasowym mistrzem4amerykaninem John 1 
Hen.ry Levisem a anglikiem Jec:k Mae Avo- : 
~~ ; 

Wygrał po 15-tu rundach na punkty amery- ; 
kanin, zatrzymujęc tytuł mistrza świata w swo- I 
Mkd~~~ I 

'' 
'' ul. Sienkiewicza 40 

Tel. 141-22 
Pierwszy na świecie flhn w barwach 

naturalnych 

'' 
'' . . Nasz w1elk1 

bezkonkurencyjny 
program! 

metalowemi kulkami lub śrutem, oksydowany syst. ę, 0 z 1 na mis rzos wac o 1 w a• 
S t ., . ł b . ń t b' , kowte. ,, por owy zapewma zu<pe ne ezp1ecze s wo oso 1ste I 

w domu i podróży, huk ogłuszający. Stanowi rewelację • „ • • 
w dziedzinie broni i jest precyzyjnej konstrukcji. Nie za- Wyj as n Ie n Ie 
cina &ię, nie psuje się i może służyć na długie lata. Cena ' 
zł. 6.95, 2 szt. 13.50. Automat „St(}p" (Wg. rys.) zł. 27.- . P. Tadeusz Susz.czyńs!d, przewodniczący Wy­
Setka kul „Flobert" tł. 3.65. Szczoteczka do. lufy bezpłat- d21ału Spraw Sędz1owsk1ch przy PZB nadesłał 
nie. Pozwolenie policji niepotne:bne. Wysyłamy na li- !lam list, w kł6ry,1D wyjaśnia, że nieprawdą jest, 
słowne zamówienie. Płaci się pTzy odbiorze. Adres: ! Jakoby komukolwiek ośwlad'czył, iż wynik Sob· 
Przedst. fabr. br. ,,Perfectwatch• Dz. H., Warszawa 1, I' kowiak - ,Czo.rlek na meczu Skoda - Warta 
Pl. Napoleona skr. 453. w Wmszaw1e przekręcony został przez sędziego 

Gorczyckiego, ....... 'MIW#!WWW 

BECKV SHARP 
W roli 

głównej: MIRJAM0 HO.PKINS 
Realizacja: ROUBEN MAMOULIAN 

Początek w dni powszednie o godz. 4 popot, w soboty, niedziele i 'święta o 12 w pot. 
Na pjerwszy seans i poranki miejsca pe 54 gr. 

Wizja idei Dunikowskiego! 

Ceny miejsc nadal zniżone 
Początek 

W roli glównej: 

Hans Albers 
Brygida Helm 
LIEN DVER:S - MICHĄŁ BOHNEN 

Genjusz czy szarlatan! film o ni ebywałym rozmachu! film o niebywałej technice! 
Nadprogram: P.A.T. i Aktualności. 

54-:85 i J.09, I seans 50 i 54. Sobota i niedziela poranki 12 i 2, ceny miejsc 50 i 54~ 
seansów o godz. 4-ej pop. w · soboty niedziele o godz. 12-ej w pot 



~b. 12 

Codzienna nowelka 11Exoressu" 

Ogło.szenie matrymonjalne 
, „Pragnę si,ę ożenić z inteli.gen tną, 

__ skromną - dziewczyną. Posag nie od­
g:iywa _ roli. Oferta sub. „Przyszłość". 
. Tak brzmiata treść ogłoszenia, któ­
r.e_ przyjęła Stella Wissel ,młoda urzęd­
l}iczka administracjj popularnego dzien­
nika. 

·: - Ile płacę? - spytal wytwornie 
ubrany mężczyzna, licz-acy najwyżej 
trzydziestkę. _ 

Stellą wymieniła sume. 
· Młody mężczyzna zapłacił, ukl·onil 

~ię i szybko opuścił lokal adm'.mistracii. 
. Stella myślała o nim bardzo dlugo. 

_ J;3yt niewątpliwie P'rzystoJny. Takich 
· mę:żczyzn widywała chyba tylko na -=-- . ~ 
ekranie. Czyż,by rze·czywiście w inny / .. ~\ 

-sposób nie mógł zna'leźć żony? ~ ., · ;.·\i~\:.._~-----==-_;;.;~------' 
' : W tern mus:'.iala się kryć jakaś zagaid- _Pa~: - N?, uwag8:„. Poraz pierw!-izy Pat: - Narazie wszystko idzie jak 
_ka. Dziewcz'ętom, nieraz nawet ba.rdzo w zycm wybieramy się po forsę do ban- po maśle„. . . . 
tit<:>O.zi_wym, _ trudno jest znaleźć męża. ku„. • . Patac~on_: -. Tylko me g_adaJ o za,r-
Ąle me·~cz~zna, szczególnie taki przy- ~=:~choBn. - Al~ ·~laczego_ w nocy?_.. cm, bo .mi k1sz~1 ma:sza ,gra3ą„. . 
stojny i spewnością zamożny przecież · o w ~z1_ei;i p~nowi7 urzędm-, Pat. - Dz1wn.e Ja~os _są d~zw1 w 

·ma bardzo łatwy wybór ' cy są bardz~ za3ęc1 i me maJą dla nas tych bankach„. Nigdzie me mozna zna-
A . . t „ . ł · . d . czasu, rozumiesz, kapuściana głowo?„ leźć klamki... Tutaj wisi jakiś przyrząd 

. . moze 3es . mesmia y, m~z~ op1.~ro podobny do barometru„. 
Jlledawno przy3echał Z dalekich kraJOW I ' 
'i n".ie żna tu nikogo? I ~- . , 

Stella by la zupelnie samotna. Nie · - n - • • 1-
0
,.....,_ __ --1 

kochała ·do tej porv żadnego mężczyz- o. : : · 0 
ny. To był 'pierwszy człowiek. który '---f--, 
W'Zbudzil w ·jej sericu nowe. nieznane jej 
dotychczas uczucia. 

r;;: ' 
Nazajutrz qgloszenie ukazal·o się w 

piśmie. W południe po•częły napływać 
odpowiedzi Najpierw zjawiła się jakaś 
:.iewiasta, Ucząca spewnością okof.o 
pięćdziesiątki, później młoda, iaskrawie 
~ymalowana dziewczyna o wyglądzie 
prowincjonalnej aktorki, wreszcie trze­
.cia, czwarta, dziesiąta, piętnasta„. 

, 

• 
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Pat: - Powinieneś być szczęśliwy, 
że ja jestem twoim przyjacielem„. Dzię­
ki mnie nie zginiesz z 1Uodu„. Za chwilę 
będziemy bogatsi niż konduktor tram­
wajowy przed zdaniem dziennej kasy.„ 

Patachon: - Ja już na to bogactwo 
czekam od chwili· urodzenia i nie mogę 
się doczekać! 

- O I 

• • • 
• 

-':.~ 

Każda wręczała Stelli zapieczętowa­ Pat: Gotowe!„ A widzisz?„ Te- Pat~ - Co to?!„. Drugie drzwi spu- Pat: - Policja nam siedzi na karku, 
szczają się zgóry!„. Tego nie rozumiem! I czekn nas conajmniej bezterminowe ną koper.tę. 

Po południu Stella naliczyła przeszło 
.czterdz_:ieści odpowiedz!. 
' Ża każdym -razem, gdy otwierały się 
drzwi administracji, serce wa!Ho jej, jak 
młetem„ SP-0d-z.iewata się,„że„ujrzv -z-nów 
ił1lodego -:m~ceyznę. że · on przy·idzię 
po ·listy. 

Czterdzieści 'kobiet odpow'.JedzLato 
na je~o .ogtoszenie. Bedzie miał duży 
w:ybór. I _chyba jedna z nich zostanie 
jeg-0 żoną. 

raz trzeba sobie tylko wybrać odpo­
wiednią szufladkę bo w każdej z nich 
leży pewnie forsa„. 

Patachon: - A może ktoś tam przy­
padkiem zostawił kawałek kiełbasy?„ 
To byłoby dopiero szczęście!..._ Przęjdę 
przez ten otwór w drzwiach do ciebie 
i sprawdzimy! 

li 

, 
Stella_ postanowiła równie.ż mu od­

pisać. · Ale wkońcu doszła do wniosku, 0 

że to jest 'bezcelowe. Będzie miiata zbyt 
w:iele ·konkurentek. 

Patachon: - Mam wrażenie, że to 1
1 więzienie z amnestją za 50 lat, a ty my-· 

zly znak.„ ślisz o żarciu!.., Pomóż mi te drzwi pod~ 
Pat: - Już wiem!... Ten barometr nieć do góry, bo w przeciwnym razie 

to był pewnie aparat sygnalizacyjny!„. klapa z nami!... 
Jesteśmy w po.trzasku:.„ Patachon: - W więzieniu dostanie-

Patachon: - Czyli że z żarcia będą my przynajmnie-j coś do „zjeścia"„.. ~­
. '? 111Cl. „. 

A więc zgóry rezygnować z walki? 
Nagle błysnęła jej nowa myśl. Jeśli 

zniszczy wszystkie listy, ona jedna po-/ p 1~r-~~~~::;ilE 
zostairiie na placu boju. ~~~~~~~~~ 

Rzuciła okiem w· stronę swych kole­
żanek, siedzących w <l!dministracii. 

.. Wszystkie byty pogrążone w pracy 
-j nie zwracały na nią żaid'nej uwagi. 
Wystarczy tylko jedna chwila. by u­
kryć listy w teczce. Wieczorem, gdy 
lrróci do domu, spali je w piecu. 

Nie. Nie uczyni te2'0. 
Jest uczciwą pracowniczką. Gdyby 

~niszczyła listy, nie mogłaby n'.l~dy 
~t)ófrzeć prosto w oczy swoim zwierz­
clinikom, a przedewszystkiem człowie­
lrowi, którego pokochata. 

· Sięgnęła po papier i pióro. Napisa­
ła krótką odpow:ted'ź, która brzmiała na-
stępująco: ' 

Pat: - Nic z .tego„. To musi być spe­
cjalny mechanizm„. A to nas nabrali!.„ 
Za chwilę przyjedzie tu policja„. Złapią 
nas jak dwa razy dwa - cztery„. 

Patachon: - Odirazu mówUem, że do 
banku lepiej iść po forsę w dzień, niż 
w nocy.„ Znowu minęła nas okazja łat­
wego wzbogacenia się„. 

q 

o 

o 

o. 
„Znam pana z widzenia i bardzo mi _ 

si~ pan pod0ba. Proszę przyjść w pią­
tek o godżinie dziewiątej wieczorem do 
kawiarni „Royal". Podejdę do pana. 

S. W." 

Pat: - Co tu robić?.„ 
Patachon: - A no cóż?„. Klapa!... 

Prześpijmy się przynajmniej! „. Strasz­
nh! jestem senny! 

Pat: - Spróbujmy jeszcze raz otwo­
rzyć te drzwi„. Może zjadą na dół.„ 

• 

Pat: - No, ciągłiij z całych sił ku do­
łowi!... Jeszcze raz!... Hop!... Jeszcze 

I ' raz„„ 
Patachon: - Tobie dobrze, bo noga­

mi opierasz się o podłogę, a ja muszę 
pracować za dwóch!... Bez kolacji jestem 
więc nie mam sU.„ 

Pat: - Zamknij buzię t„. Pssst„. Ktoś 
idzie!„. 

... „ ... _„ 

Zapieczętowała· kopertę J wrzuciła 
ją do przedziałki, w której spoczywały 
wszystkie odpowiedzi na jego ogłosze-
nie. Policjant: - Takie zapasowe, opusz- Pat: - (cicho) I właśnie jesteśmy, Policjant:.:_ Stać!... Na pomoc!... Nie -

Młody mężczyzna zjawił sie naza- czające się drzwi to świetny wynala- ale zaraz nas nie będzie„. Patachonku, uciekać!.„ Stać, bo strzelam!.„ Trzymać 
jutrz rano. Stella osobi'ście wręczyła zek.„ Ale gdzie są włamywacze?!... Chy- teraz na dół i w nogi!„. złodzieja!„. 
mu listy. . ba nie ukryli się w szufladach? Policjant: - Oto największa zagad- Patachon: - Widzisz to on ciebie 

Gdy. uśmiechnął się do n'.lei, zarumie„ Urzędni~: -: Jest rzeczą wykluczo: ka krymi~alna XX~go ~ieku!„. Takiego ma na myśli.„ Mnie wszędzie uważają 
il iła się po uszy i spuściła skromnie ną, aby uciekli, skoro zapasowe drzwi I wypadku Jeszcze me miałem!... 

1 

za porządnego człowieka„. 
oczy. · · był,~ spuszczone!... Oni tu muszą gdzieś 

W piątek o godzinie dziewiatei Stel- b""y•cl!ll·!ll!!i„.M••-•••••••••••••••••mi••••••••••••••••••••~ 
la udała się do „Rovalu". -

. ·W-kawiarni znajdowało sie o tej po-' stry. Czekata do dziesiątej. 
rze sporo ludzi. l Nic zwróciła uwagi na 
. . Stella zajęta stolik w pobliżu orkie- r.1ężczyznę, siedzącego przy 

I stoliku :i ~r~szcie, zupełnie zrezygno- I szed t z kawiarni. 
starszego wana, opusc1la lokc„. I To on właśnie szukał fony. M'ady 
sąsiednim Starszy pan również wkrótce wy- mężczyzna byt jego synem. - D~l • 
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